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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie o-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Num er pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 167-2.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prurezna) Nr 9, róg Pu­

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50 kw artalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Za dodatkowy opłatą 10 kop. miesięcz. prenum eratorzy „Dziennika" 
otrzym ują tygod. dodat. ilustrow. „Naród“ i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenum erata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed teiestem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  10. 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Rcdakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Lute±ańska Nr. 6. Tel. 914, 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo­
wa 8. W  Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-BerUyczowskad. p. Swiderskiej.

Duś wyścigi
Początek  o godz. I-ej po poł.

Ogród

W  Teatrze

Imitacya

W  Teatrze

Imitacya

byrekeya A. i. Piskorskiego.
Dziś i codziennie

W  Ogrodzie Wspaniałe Ł?navy. W  Ogrodzie

Uczestniczą dwie orkiestry, 
koncert Uariebi.

Występy Znakomitego Artysty

l a H c j e t t a
Oiefi-de-Merodel Medali, Eleonora Duse.

Uczestniczą: M-lle Eugenia Malten, Rita de Nys, Bella Riissy, Czilag, 

Lidina, Grińska, Regina, Margo, Kudrjawcewa i wiele innych.

Anons: We czwartek d. 24 -go  sierpnia
BENEFIS KAPELIISTEZA

L. E. RAMKI A.
R eżyser B. Saw ick ..

„ O L I M P E ”  Dyrekcya I. M,Chrzanowskiego.
W  krótkim  czasie

Odkrycie Zimowego Sezonu. Pomiędzy wieloma num eram i zaangażowani zo­
stali na odkrycie sezonu znakomici akrobaci 

G. G. G asse i M arie tta  
znakomity ekscentryczny francuski duet P. P. Labrador-Hegrel, 

ulubieniec Kijowskiej Publiczności, Znany Polski Hum orysta p. Luuwikowski. 
Śpiewaczki M-lle Carmella i M lie Darnys..

A828 Zarządzający: A. S. Aleksandrów.

Lecznica denłysłyczn
30 kop., zęb. sztuczne od 1

n przyj, lekarze specyaliści, lecz., plomby, wyry w. zęb. 
d bez bólu, zęby sztuczne: płace w ed. taksy, porad, i lecz. 
r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz.
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Kijowska Towarzystwo Zachęty Wyścigów Konnych
niniejszem zawiadamia 

że otwarcie nowego toru  Towarzystwa na błoniach, zwanych 
„Syrec“, nastąpi w niedzielę dnia 27 sierpnia r. b. Wyścigi zaś będą 
w dnie 28 1 31 sierpnia, 2, 6, 9 i 11 września. Komunikacya z hippo- 
dromem  tram wajem  przez Bibikowski bulwar wprost do Politechniki, 

lub linią tram waju Swiatoszyńskiego.
Ceny miejsc: Loże lit. 10 rb. Loże 1-go rzędu 8 rb.. 2-go 6 rb. 

Wejście do głównej trybuny l  rb. W ejście do koła 50 kop. Wejście 
w ogrodę dla koni 30 kop. Bilety sezonowe 5 rb. Wjazd powozem 5 rb.

Bilety zawczasu można nabywać w Kancelaryi Towarzystwa (ul. 
Prorezna Nr 22 m. 2) od d. 25 sierpnia codziennie pomiędzy 1—3 g. 
lub przy wejściu.

Ula wygody Sz. Publiczności kasy totalizatorowe będą wypłacać i 
za rublowe gjupony.

Codziennie w czasie wyścigów będzie grywać orkiestra Łuckiego 
pułku. A815
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Podaje się do wiadomości Sz. Publicznością 
że d. 23 sierpnia A825

na K re szcza tik u  w domu N r 25, naprzeciwko poczty
został

O Iwa r ty
Modny i Galanteryjny magazyn

W. S. IPEKCZYCZ.
S Z K O Ł A  H A N D L O W A

A. Imszenieckiej
w Kijow ie, Funduklejow ska N r 26.

Z zezwolenia m inistra  wspólne wykształcenie chłopców i dziewcząt, pod kiero­
wnictwem grupy nauczycieli. Szkoła daje uczniom swym prawa szkół realnych, 
a uczennicom—gimnazyów. Otwarte zostały 2 przygotowaw. (mł. i star.), I, II 

i III kl. Wpisowe dla przygot. kl. 80 rb., dla następ. — ioo rb.
Przy szkole pensyonat dla uczni i uczennic. Podania przyjm ują się od go­

dziny 10 do 12. W stępne egzaminy zaczynają się od 25 sierpnia. 
W ykładany będzie  język  polski.

Zakład Wychowawczy dla Panienek
Pensyonat dla uczęszczających do Zakładów Naukowych

—  - Maryi Szczawińskiej. — :
Zapisy przyjm ują się codziennie od g. 10 do 2-ej. 

P u szk iń ska  N r 35. I?469

Leon SzychewiiGL
pianista-kompo^łor.

Ukończył Warszawskie Konserwatoryum muzyczne z dyplomem, 
były profesor w Towarzystwie tótazyczn^m w Warszawie, oraz dyrektor Towa­

rzystwa Muzycznego ta Lublinie i Radomiu.
Udziela lekcyi m uzyki na fortepianie, teoryi, harm onii i kontrapunktu.

Ul Puszkińska Nr 12 m. 26, widz od g. 1 1 —2-ej i od 4—6. R497

Szkoła domowego gospodarstwa
i zajęć praktycznych dla pań i panien. Zakład naukowy I-go rzędu.

Podania na ku rsa  zimowe przyjm ują się:
W. W łodzim ierska  49, naprzeciw teatru. 751A

8-io klasowy 
Pierwszorzędny Zakład Naukowy Żeński 

Katarzyny Poltowicz
z praktycznym i i zawodowymi wykładami, przyjmuje uczennice, zwłaszcza do

klas starszych.
Grupa nauczycieli rozpocznie wykłady, przygotowujące nauczycielki domowe 

i przychodnie dla wstąpienia na kursy wyższe. Otwarty będzie internat. 
W. W łodzim ierska 49, naprzeciw teatru.

SZ K O ŁA  M UZYCZNA

JK. S u l k o w s k i e g o
Lipki, ul. Aleksandrowska 47

Podania o przyjęcie przyjm ują się codziennie od godz. 12 do 6 
oprócz dni świątecznych. Wpis: w klasach fortepianu 150, 120, 100 rb. ro­
cznie; w klasie śpiewu 120 rb., w kl. skrzypiec 100 rb , w kl. wiolonczeli 
60 rb. Płaci się z góry za półrocze. Nauczyciele fortepianu — pp.: Tutkowski, 
Kaniewcow i Grudziński, panie Paraszczenko i Djakowa; skrzypiec — p. Piaty- 
horowicz; śpiewu — pani Santagano-Gorczakowa; wiolonczeli — p. Szeoelrk; 
teorya muz., instrum entacya i historya muz. — pp. Kaniewcow i Tutkowski;

fortepian obowiązkowy — p. Grudziński. A813

W Am bulatoryum  p rzy  Leczn icy  C h iru rg , i terapeutycznej

Bulwar Bibikowski Nr 4, telef. 1304,
łekarze-specyaliści udzielają porady chorym, przychodzącym codziennie od godz. 
8—3-ej po poł. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie

zdrowia mamek i usługi, masaż. R388

Normalna jadłodajnia A75°
przy szkole domowego gospodarstwa.

Sporządzanie obiadów hygienicznych jarsldch (wegetaryańskich) i w edług prze­
pisów lekarskich. Otwarta od g. I ćo g. 6 w. W. W łodzim ierska Nr 49 naprze­

ciw teatru.
Filia  na Padołu: Borysoglebska Nr 8 od g. 1-2 do g. 6 wieczorem.

Teatr Letni
.Klubu .Kupieckiego

We czwartek, d. 24 sierpnia, benefis 
p. N. O. Sławina, ostatni raz „Barom 
Cygański", operetka Straussa. W  pią­
tek, d. 25 sierpnia, benefis p. C. D. Da- 
gmarowa, operetka „Gejsza". W sobotę, 
d. 26 sierpnia, benefis p. M. K Szulce- 
woj, operetka Offenbacha „Pericola".

A837

En vente chez

Leon IflzikowsM ii Kietf
Pierre de Coulevain.
Noblesse americaine./
Eve Yictorieuse.
Sur la branche.
L’Ile inconnue.
Do nabycia w księgarni Leona Idzikow­

skiego, w Kijowie. A841

Dla Panienek
uczęszoz. do zakł. naukowych,

=  P E N S Y O N A T  =
HELENY KORYCKIEJ

Lekc. muz.,kom v. fran.
W .-Żytom ierska Nr 38 m. 14.

R503

fc. Hiszpański
szewc

w Kijowie —  Kreszczatik 17, 

w W arszaw ie —  Eryw ańska 16.

Obuwie męskie, dam­
skie i dziecinne. Spe- 

cyalnosć: obuwie
sportowe. Firma 
istnieje 00 1838 r.

A8.ll

Dok ó r N ieczaj Hruzew icz-
Choroby zębów. Sztuczne zęby. W szelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od

10—4 i 6—8. A812

D r. A. FRIEDENSZTEIN,
choroby skór., wener., sy Fil. i moczogt
Przyjm. od godz. 8— 12 i od 5—8.

(Panie od 12— 1 ). Prorezna Nr 5.
A639

Męski Zakład Naukowy 
Progimnazyum 

A. A. P O L A K O W A .
Zarządza skład profesorów i nauczy­
cieli. Zapisy codziennie do klasy przy­

gotowawczej i I—IV. 
Mar.-Błagowieszczeńska Nr 112, od 10 do

2-giej godz. A816

K A L E N D A R Z .

24 (6) Czwartek—św. Bartłomieja.
25 (7) Piątek — Ludwika Kr. \V.
26 (8) Sobota — Ireneusza.
27 (9) Niedziela— Przen. relik. św. Kazimierza.
28 (10) Ponicdz.—Augustyna B. W. D. R.
29 (11) WtorcK—- Marty P.
30 (12) Środa—Róży

Wschód słońca o godz. 5 m. 20. 
Zachód słońca o g. G m. 3G. 
Długość dnia godz. 13 m, 16. 
Ubyło dnia godzin 2 m. 40.

WscbóJ księżyca o g. 10 m. 12 
Zachód księżyca c g. 9 m. 28 w. 
Pierw. kw. d. 27 o godz. 2 m. 17 r.

Tow. Gimnastyczne. Dziś od 5—6 gimnastyka 
dla dzieci; od !)— 10 wiecz. zapasy.

Teatr letni Klubu kupieckiego. Towarzystwo ar 
tystów operow. Dziś: „Halka". Początek o godz. 
8 i pół wiecz.

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or­
kiestry pod batutą p. Bulleryana, początek o g. 
“-ej wiecz.

Chńteau des Fleurs. Dziś: „Madame Che- 
riet Początek o g. 8 i pół.

Biblioteka miejska: od 8 do 9.
Biblioteka Uniwersytecka: od 10 do 2-ej po 

południu.
W yścigi kłusaków, początek o g. 9-ej.

i n u u p i p  rosyjsKiej
na kierunki j.

Dziś, gdy wszystko, co musiało kryć 
się stale pod korcem, może wypowia­
dać się swobodnie, i gdy z tej racyi 
widzimy, że w zapatrywaniach Pola­
ków na kwestye, obchodzące ogół 
nasz, panuje ogromna rozmaitość, m u­
simy zastanowić się nad tem  dokła­
dniej, co może jednoczyć umysły i ser­
ca wszystkich Polaków, we wszystkich 
zakątkach kuli ziemskiej?

Oczywiście, wolność i swoboda życia 
narodowego, we wszelkich kultural­
nych jego potrzebach! Jeżeli chcemy 
żyć, musimy dziś walczyć o to, by 
wszędzie, gdzie nas je s t  tyle, że może 
się wytwarzać zwarta grupa, mieć pra­
wo myśleć, czuć, uczyć się, bytować: 
po polsku.

Tak, to wystarcza zupełnie dla Po­
laka w W estfalii, w Brazylii, na Sybe- 
ryi, pod Berlinem, bo tylko ogólne po­
jęcia mogą łączyć ludzi jednego gnia­
zda, ale rzuconych ręką losu w obce 
środowiska. Czy tak jednak  rzecz się 
ma, gdy mowa o Polakach, zamieszku­
jących pod panowaniem rosyjskiem? 
Ani myślę traktować czytelników roz­
prawą z h istoryi umów międzynaro­
dowych, uzasadniać autonomię Króle­
stwa, bo wcale nie o to mnie idzie. 
My tę rzecz rozum iem y dobrze, um ie­
my to, jak  pacierz, na pamięć. P ra­
wda? Jednak, gdy spojrzymy na u-

aział Polaków w ruchu ogólnym w Ro- 
syi, a będę mówić tylko o inteligencyi, 
zostawiaj ąp kwestyę proletaryatu robo­
tniczego na później, to rzuci nam  się 
w oczy, że nie je s t ona ożywiona je ­
dną myślą, nie działa w jednym  kie­
runku, poprostu porozumieć się nie 
może. Przyczyn tego faktu jes t m nó­
stwo, przenoszą one ram y artykułu 
dziennikarskiego i zajmiemy się tylko 
odłamem inteligencyi polskiej, wycho­
wanej w rdzennej Rosyi. Kio ją  sta­
nowi? Doktorzy, inżynierowie, wojsko­
wi, artyści, urzędnicy, wszyscy ci, cc 
dla kawałka chleba, czy z innych ra­
cyi żyli i rozwijali się wśród Rosyan, 
wśród Rosyan rdzennych, to jest ta­
kich, których Królestwo nie widziało 
nigdy, a my zrzadka.

Życie ma swoje prawa, z otoczeniem 
się żyło, z niego się czerpało s .k i  ży­
wotne, obracało się wśród indywiduów 
szlachetnych i dzielnych, rodziły się 
wspólności poghądów na sprawy ogól- 
no-ludzkie, przejmowało się poglądy, 
sympatye, antypatye, nici z krajem  łą­
czące słabły i oto mamy przed sobą o- 
kaz Polaka, którem u zarzucić cokol­
wiek, w ogólnym sensie nie mamy 
prawa, a jednak je s t to człowiek, któ­
ry nas nie rozumie, a my jego. Oczy­
wiście, niem a reguły bez wyjątku, mó­
wię o ogóle tych, których spotykałem. 
Przedewszystkiem  są to ludzie zlekka 
wynarodowieni. W ychowani w szkole 
rosyjskiej, język ojczysty kaleczą prze­
ważnie, chętniej czytają i piszą po ro­
syjsku, niż po polsku, bo im to łatwiej 
przychodzi, historyi ojczystej nie mieli 
czasu i możności studyować, m ają gło­
wę zapchaną najcudaczniejszemi wyo­
brażeniam i o naszej przeszłości, w d j- 
skusyach polityczno-historycznych są 
niemożliwi. Rozumieją, jako ludz.e in­
teligentni, swą przynaiezytość do pol­
skiego narodu, chcą to czemś zadoku­
mentować, i rzecz charakterystyczna, 
chwytają się oburącz punktu  widzenia 
rosyjskiego. To je s t niezmiernie cie­
kawa rzecz, jak Rosyanie. m yślący nie­
zależnie, lekko nad tą kwestyą prze­
chodzą do porządku dziennego! P rz d  
noszą odrazu rzecz lia pole ideowe, 
mówią o więcej szerokich prądach, o 
braterstw ie łudów, o ogólnych zasa­
dach życia społecznego, o szkodliwości 
wyłączności narodowych, zlekka odsu­
wając zrobienie obrachunku zysków i 
stra t wzajemnych. Miliony funduszów 
publicznych zagarniętych, bibliotek wy­
wiezionych, kościołów zabranych, pa­
nowanie języka rosyjskiego w szkole 
i w urzędzie, w kongresówce, staw ia­
nie cerkwi tam, gdzie niem a kom u do 
nich chodzić, wypędzanie Polaków z 
wszelkich posad cywilnych, to są kwe­
stye, o których się nie „chce" mówić, 
bo nie wiadomo, co o tern mówić!

Rozumie to każdy doskonale, że ten 
ucisk, ta  grabież wiekowa, wgryzła 
się tak  silnie w stosunki społeczne, 
tak  pogm atw ała pojęcia, tak  zniepra- 
wiła wszystko, że tego zlikwidować 
nie łatwo! Oni to doskonale rozumie­
ją, nauczciwsi Rosyanie, i ze strachem  
patrzą na ten problemat, bo on bardzo 
ciężki do rozwiązania. W ymagać od 
ogółu, by myślał i czuł jak  Sołowiew, 
Kariejew, Pypin, Pantielejew i inni, tru ­
dno, bo to wielcy tego świata i d late­
go to przed ogromem kwestyi — na­
brzmiałej krzywdą i krw ią serdeczną, 
najlepsi cofają się! To rozum ieją ka­
deci doskonale, ale kochają swoję Ro- 
syę i tylko Rosyę! Dla Polski karku 
i tak zagrożonego, nie nadstawią. Zre­
sztą z i, imże mówić? Burza szaleje, 
wszystkie namiętności, wszystkie wrzo­
dy, wszystkie bóle, to wszystko wypeł­
zło na wierzch i żre organizm państw o­
wy; czy można m yśleć nawet w takiej 
chwili o cudzej skórze? Niech kto 
wytłómaczy socyaliście Aładjinowi, że 
my nie do jego raju śpieszymy — a 
chcemy swoich odrębnych praw, nieko­
niecznie na jego modłę skrojonych! 
Czy włościanin, trudowik, z pod Ria- 
zania lub Wołogdy, słyszał co o ku ltu ­
rze polskiej, czy on ma wyobrażenie o 
jakichś praw ach narodu polskiego, że 
on tem u narodowi coś winien? Dla 
niego to chińszczyzna! By naród ro­
syjski zrozumiał teraz, że zacząć powi­
nien od uregulowania starych krzywd 
i nie ciągnąć na łańcuchu za sobą 
tych, co iść z nim nie chcą, musiałby 
być narodem  nad-ludzi! Koło polskie w 
rosyjskim  parlam encie może tylko sta­
le deklarować swe dążenie do samo­
dzielności i każdy Polak zostający pod 
wpływem rosyjskiej ideowości, jes t ki­
jem, wsadzonym między szprychy ko­
ła tego, co wartko bieżeć powinno. 
Na wszelkie perswazye, wyjaśnienia 
takiego, a nie innego kierunku, kręci 
głową, powie tak  zapewne: ale widzi 
pan ten szowinizm, ten ciasny nacyo- 
nalizm, to nie chwila! Powtórzy nam 
z pacierza kadeckiego, że teraz są in­
ne czasy, należy się wielu rzeczy nau­
czyć, że teraz walka klas, przewaga 
kapitalistycznego ustroju, brak  ziemi 
itd. itd. i to mówi on wtedy, gdy ja ­
ko Polak, nie m a on dachu nad głową, 
szyldu na sklepie nie może wywiesić 
bez cenzury, gdy m u uniw ersytet z 
W arszawy przenoszą do Tuły, a poli­
technikę, z ofiar narodu powstałą, za­
mykają.... a urzędnikiem  w rodzinnem 
mieście naw et mu być nie wolno, w 
Tomsku i owszem! Dziś, gdy po la­
tach ucisku biurokratycznego jes t mo­
żność zbierania okruchów minionej

przeszłości, sklejania tego, co rozbite, 
zajmować się dobrowolnie popieraniem 
wytworzenia państw a socyalistycznego 
o milionach ciemnej i głodnej ludno­
ści, gdy się jes t caastką narodu, który 
w tej rozszalałej fali o byt swój wal­
czyć musi, trzeba być conajmniej kró­
tkowidzem, a jiapewno złym synem 
swego narodu' Nie wierzę ja  w uko­
chanie milionów, gdy się nie kocha naj­
bliższych, jednej m atki dzieci. Szkoła 
obca i otoczenie obce starły w wielu 
Polakach ową wrażliwość uświadomie­
nia narodowego, które nie jest wcale 
jednoznaczne z nacyonalizmem „pra­
wdziwych" Rosyan, lub Prusaków’. 
Polak nie może być ciasnym nacyona- 
listą! W alczyliśmy zawsze za swoją i 
cudzą wrolność i nie na batogu opiera­
ło się szerzenie się naszej kultury! Pora 
sobie o tem przypomnieć i nie dać so­
bie opowiadać, ze my za mało jesteśm y 
demokratyczni, za mało postępowi, bo 
życie nasze narodowe wstrzym ane 
jakby stężało, ale odrodzić się może 
tylko samoistnie, bo ma lud i ma z 
czego czerpać soki ożywcze.

Jakiem  korytem  one popłynie, w ja­
kie formy się skrystalizuje, to rzecz 
przyszłości, tego n ik t nie zmiemi! Ale 
skupić się trzeba i otrząsnąć z wpły­
wów ku ltu ry  obcej.

Pancerny.

Przegląd polityczny.

(Kalendarz parlamentarny w Austryi. —  
Projekt przedłużenia okresu wyborcze­
g o . —  Przeszkody prawno-państwowe. 
Przykłady z historyi parlamentaryzmu.—  
Ekspansya włoska i dążenie do odzyska­
nia resztek włoskich w Austryi.— Verso 

la Guerra?).

Niebawem rozpoczyna się nowy o- 
kres życia parlam entarnego w Austryi. 
Za tydzień zbiera się kom isya reformy 
wyborczej w W iednia, w drugiej poło- 
wie września zbierają się delegacye 
wspólne w Budapeszcie i rada państw a 
w W iedniu, wkrótce potem zwołany 
będzie sejm  węgierski w Budapeszcie. 
Tak więc niebawem już rozpocznie się 
w obu połowach m onarchii życie par­
lam entarne w całej pełni.

Należy jedynie wyrazić ubolewanie, 
że w tym  kalendarzu parlam entarnym  
nie znalazło się miejsca dla sejmów 
krajowych, które wobec ciągłego obra­
dowania centralnych organów parla­
m entarnych w tym roku wcale się nie 
zbiorą i jedynie tylko kilka dni w o- 
statn im  tygodniu grudnia obradować 
będą w celu uchwalenia koniecznych 
spraw budżetowych, a w pierwszym 
rzędzie prowizoryum budżetowego na 
rok 1907.

W ciągu pozostałych miesięcy je ­
siennych parlam ent austryacki musi 
ukończyć swe prace, gdyż w dniu 12 
grudnia kończy się ustawowy okres 
6-letni i według konstytucyi muszą być 
rozpisane nowe wybory. Czy w tym  
krótkim  czasie parlam ent potrafi zała- 
twdć wszystkie pozostające sprawy, czy 
przedewszystkiem załatwi najważniej­
sze swe zadanie, to jest ustawę wybor­
czą, pozostaje to dotychczas nierozwiąza- 
nem pytaniem. Dziś już podnoszą się 
głosy, wyrażające poważne wątpliwości. 
I z natury rzeczy nasuw a się pytanie: 
co potem? Odzywają się głosy, że par­
lam ent, w celu uchwalenia reform y wy­
borczej, powinien być w drodze u sta ­
wodawczej przedłużony.

Byłby to pierwszy wypadek w dzie­
jach parlam entaryzm u austryackiego, 
jakkolw iek dzieje innych parlamentów, 
a między tem i parlam entu angielskie­
go, znają takie wypadki wyjątkowego 
przedłużenia okresu wyborczego. Ze 
strony samego parlam entu nie podnio­
słyby się z pewnością ani wątpliwości, 
ani zbyt wielkie trudności w przepro­
wadzeniu tej zmiany. Można przypu­
szczać, że większość parlam entarna, jak 
w tym  wypadku większość dwóch trze­
cich głosów, potrzebna do zmiany kon­
stytucyi, z łatwościąby się w parla­
mencie znalazła. A jeżeliby to miało 
wyjść na pożytek publiczny i mogło 
przyspieszyć uchwalenie reform y wy­
borczej, niem a żadnych powodów pra- 
wno-państwowych, z powodu których 
do takich wyjątkowych postanowień 
nie możnaby się było uciec. Jedyny 
przykład, na który się zwolennicy prze­
dłużenia parlam entu powołują, był se- 
ptennialact z roku 1716, w którym  par­
lam ent angielsKi, obawiając się zwy­
cięstwa Jacobitów przy nowych wy­
borach, przedłużył okres wyborczy par­
lam entu na lat 7, to je s t  o rok prze­
dłużył własne swoje życie. Ale już 
wtedy zarzucono tem u aktowi, że ta­
kie przedłużenie trw ania parlam entu 
poza okres, na który został wybrany, 
je s t  pozbawieniem prawa wyborczego 
ludności na ten rok, a parlam ent taki 
przestaje być zebraniem, przez wybor­
ców wybranem, a staje się zebraniem 
przez parlam ent wybranym. A Jun iu s 
w swych słynnych listach uważa ta ­
kie przedłużenie samowolne jako akt 
uzurpacyi.

Także w czasach rewolucyi fran­
cuskiej Konwent dwa razy przedłużył 
okres swego trw ania, ale był to co 
praw da środek rewolucyjny.
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Za przykładem  Konwentu francuskie­
go poszła K onstytuantaR zplit. Bataw- 
skiej i przedłużyła swój okres trw ania 
pour dejouer les complots anarchiąues. 
Również północno-niemiecki sejm  w 
Berlinie, w czasie wojny z Francyą, 
przedłużył 21 lipca 1870 r. na czas trw a­
nia wojny z Francyą, jednakże nie po­
za 31 grudnia, okres swego trwania. 
W idzimy z tego, że przykłady z histo- 
ryi parlam entaryzm u europejskiego są 
nader rzadkie, ale te nawet, które przy­
toczyliśmy, wywołane zostały przez tak 
wyjątkowe okoliczności, że z nimi o- 
becne w A ustryi mierzyć się nie mogą.

* *

W dniu 17 m arca 1861 r. przyjął W i­
ktor Em anuel II, król sardyński, tytuł 
króla Włoch. W tym dniu państw o 
narodowe, cel długiej tęsknoty i wielu 
walk, wolna Italia weszła w szereg 
państw europejskich i przestała być sa­
m em  tylko geograficznem  pojęciem. 
Włochy 1861 r. obejmowały 248,692 km 3 
i liczyły 22 milionów mieszkańców. W 
roku *1866, pomimo zwycięstw Austryi 
na lądzie i na morzu pod Lissą i Sol- 
ierino, W łochy uzyskały jeszcze pro- 
wincyę niem iecką, a 20 września 1870 
r., pułki włoskie wkroczyły do Rzymu. 
Dziś Włochy liczą 286,682 km 2 i prze­
szło 33 miliony mieszkańców. Ale po 
za granicam i Włoch w południowym Ty­
rolu, w Is tr ji  i na wybrzeżu dalm atyń- 
skiem , m ieszka jeszcze przeszło 800,000 
Włochów, patryotycznie usposobionych i 
m arzących o połączeniu z wielką oj­
czyzną. Czy można się dziwić włoskie­
m u patryocie, że marzy o przyłączeniu 
Tryestu, Istryi i Trentino? że marzy o 
zdobyciu resztek państw a weneckiego, 
wysp na morzu Adryatyckiem: Veglia i 
Cerso, Lussin, Brazza, Lesina i Curzo- 
Ja i całego pobrzeża dalmatyńskiego? 
I jeszcze dalej poza D alm acyą wzrok 
nowoczesnego patryoty włoskiego się­
ga aż do Albanii i myśli o połączeniu 
tych krajów z wielką Italią i przywró­
ceniu tym  sposobem na Bałkanach wiel­
kiego państw a rom ańskiej rasy, które- 
by było przypomnieniem wielkiego Im­
perium  rzymskiego. Po nieudałych za­
biegach o zdobycie północnych wybrze­
ży Afryki dla ekspansyi włoskiej pozo­
stało jedynie dążenie na Wschód i stąd 
powstały na Bałkańskim  półwyspie kwe- 
stye albańska i m acedońska. Posiada­
nie wybornych portów na morzu Adrya­
tyckiem  Tryestu, Pola i Fium e,zdobycie 
wschodniego wybrzeża morza Adrya- 
tyckiego zapewniłyby Włochom niepo­
dzielne panowanie nad Adryatykiem, 
a obszerne i mało zaludnione prowincye 
Albanii, Epiru, Janiny i Ochrydy były­
by wybornym  terenem  koionizacyjnym 
dlu nadm iaru ludności włoskiej, która 
tak  gęsto zaludnia półwysep apeniński, 
że dziś już wypada 120 mieszk. na je ­
den kilom etr kwadratowy. Ale wszy­
stkie te plany rozbijają się dziś jeszcze 
o m ilitarną siłę Austryi i dalekie są od 
urzeczywistnienia, ale w m arzeniu, w 
najskrytszych m yślach polityki włoskiej 
istnieją. Dowodzi tego silny ruch irry- 
denty włoskiej, przejawiającej się wśród 
ludności w pogranicznych prowincyach. 
Ale nigdy jeszcze tak szczerze i tak 
otwarcie nie wypowiedział tego nikt, jak  
B attista  Pellegrini w książce, wydanej 
przed miesiącem w Rzymie, pod ty tu ­
łem, „Verso la Guerra". W ypowiedział 
w niej całą nienawiść duszy romańskiej 
włoskiej do Niemców. 1 postawił przed 
nowoczesną Italią  historyczne zapyta­
nie: Verso la Guerrcil W ytknąwszy 
naturalne granice Włoch od szwajcar­
skiego kantonu Tessino poza Trentino 
Tryest, Pola Fium e aż do Cattaro, s ta ­
wia nowoczesnej Italii historyczne w ska­
zanie ku wojnie. Na dziś może to być 
m arzeniem . Ale dzisiejsze m arzenia 
sta ją  się ju tro  rzeczywistością.

w.

Sprawy polskie.

Zjazd hakatystow w Malborgu.

W  dniu 25 b. m. odbył się w Mal- 
borgu doroczny zjazd hakatystów, z któ­
rego bliższe szczegóły za „Dziennikiem 
Poznańskim " podajemy.

Obrady rozpoczęły się posiedzeniem 
głównego zarządu, składającego się z 
40 członków. Z wybitniejszych osobi­
stości należą do niego: m istrz ceremo­
nii dworu hr. Eulenburg z Prassen, 
były naczelny prezes Flottwell, hr. Lim- 
burg Stirum , książę Henkel von Don- 
nersm ark. Zebraniu tem u przewodni­
czył Tiedem an z Jeziorek, który na 
wstępie zaznaczył, że z radością pod­
nosi, iż pomiędzy Niemcami coraz bar­
dziej ustaliło się przekonanie, że konie­
cznością jest, by tylko u Niemców 
wszelkie potrzeby kupować i nie­
m ieckich tylko zatrudniać rzem ieślni­
ków, Polaków zaś wszelkiemi siłami 
bojkotować. Stowarzyszenia m iejsco­
we wygotowały spisy handli i rze­
mieślników niemieckich dla swoich 
Niemców. W edług spisu, ustanow io­
nego przez Towarzystwo kresów wscho­
dnich, od roku 1896 do 1903 Niemcy 
sprzedali Polakom okrągłe 50,000 he­
ktarów, czyli 1 proc. całego swego ob­
szaru i tem u przeszkodzić nadal po­
trzeba.

Następnie odbyło się posiedzenie wy­
działu ogólnego, składającego się z 
przeszło 600 członków, pod przewodnic­
twem  Kennem anna z Klenki. Pom ię­
dzy tym i znajdowali się posłowie: Nor­
m am i, Bansch, v. Eynem, Hobrecht, 
Jakobskótter, Krause, Osann, Yorster; 
z innych osobistości wymieniamy prof. 
Dahna z W rocławia, ks. Hermanna 
Stolberg-W ernigerode, naczelnego pre­
zesa Śląska, hr. Zedlitz-Triitzschlera. 
Najważniejszym punktem  porządku 
dziennego było: ukształtowanie i prowa­
dzenie dalszęj polityki wykupu ziemi.

Powiedział o tern członek zarządu 
Bieler, co następuje:

„Towarzystwo dla kresów wschodnich 
przyznać musi, że patryotyzm  polski 
niespodziewany opór staw ił państwu 
pruskiem u. O Niemcach tej pochwały

D

wygłosić nie możemy. Jakby wiec 
zmienić obecne niemożliwe stosunki? 
Nasamprzód możnaby "j prawodawstwo 
przekształcić w ten sposób, by nie do­
zwalało, aby własność niem iecka prze­
chodziłaby polskie ręce, następnie na­
leżałoby” poprzeć działalność kom isyi 
kolonizacyjnej częścią przez nowe fun ­
dusze (setni milionów), częścią przez 
nowe, w tym  celu uchwalone prawa. 
Sposób pierwszy, po dokładnem  rozwa­
żeniu ze stanow iska prawniczego i p ra­
ktycznego, okazał się nie do przepro­
wadzenia. W ynikłyby bowiem takie 
trudności adm inistracyjne, że żaden 
Niemiec z zachodnich prowincyi nie 
chciałby w takich warunkach nabywać 
m ajątku  na wschodzie, bo nie przystał­
by nigdy, aby prawo swobodnego roz­
porządzania własnością miało być mu 
ograniczone. Pozostaje więc sposób 
drugi podniesienia siły i potęgi kom i­
syi kolonizacyjnej. Najpewniejszym 
do tego środkiem  są, naturalnie, pienią­
dze, w jak i sposób powiększyć fundu­
sze dla kom isyi kolonizacyjnej. Dalej 
trzebaby nadać tej kom isyi prawo wy­
właszczania, czyli odebrania przym uso­
wego gruntów. W ywłaszczenie jest 
rzeczą tak  w strętną dla etycznego po­
czucia germ ańskiego, że tylko wobec 
grożącego niebezpieczeństwa radzą u- 
żyć tego środka. W śród w ak i, k tórą 
toczymy, m usim y używać tych środ­
ków. W edług orzeczeń wybitnych 
prawników i według wiadomości, któ­
rych mi udzieliło m inisterstw a spraw 
wewnętznych, dziś już kom isya koloni- 
zacyjna ma prawo wywłaszczania, na 
mocy królewskiego rozporządzenia, któ- 
reby zostało w tym  celu wydane.

Rozporządzenie takie może zaś być wy­
dane w takim  przypadku, jeżeli plan 
przeprowadzenia wywłaszczenia przed­
łożonym królowi zostanie. Od czasu 
rozpoczęcia swej działalności komisya 
z praw a tego jeszcze nie zrobiła uży­
tku. W szelkim i więc środkam i m usi­
my wywierać nacisk, aby obecnie pra­
wo to na swoją korzyść wyzyskała."

Następnie przedłożył zebraniu uchwałę 
tej treści:

1) Towarzystwo dla kresów wscho­
dnich oświadcza, że, zdaniem jego, na 
mocy prawa z dnia 11 czerwca I874r. o 
wywłaszczeniu, można za krółewskiem 
rozporządzeniem każdy przedłożony pro­
jekt wywłaszczenia przeprowadzić. Po­
nieważ z tego prawa komisya koloni- 
zacyjna dotychczas nie korzystała, To­
warzystwo dla kresów wschodnich u- 
śwuadcza, że przy uchwale nowych fundu 
szy na cele kolonizacyjne, należy ko­
niecznie uchwalić wyraźnie, że prawił 
wywłaszczenia przysługuje komisyi ko­
lonizacyjnej.

2) Towarzystwo uważa za niezbędne, 
by wydane zostały prawne przepisy, 
niedozwalające zmniejszania się wła­
sności niemieckiej.

3) Towarzystwo oświadcza ponownie, 
że sprzedaż ziemi Polakom uważać trze­
ba za hańbę dla Niemca, bo przynosi 
szkodę niemieckiej narodowej sprawie. 
Dziękuje równocześnie narodowym nie­
m ieckim gazetom  za piętnowanie do­
sadne każdego sprzedawczyka.

W dalszym ciągu obrad właściciel 
m ajoratu v. Wenzel żąda, aby wyda­
nym  został zakaz używania języka pol­
skiego na publicznych zebraniach, da­
lej, aby księżom katolickim  odebrano 
wszelkie dochody i wyznaczono im rzą­
dowe myto. „Każdy ksiądz, któryby 
m usiał pensyę swoją odbierać z powia­
towej kasy, zupełnieby inaczej śpiewał11. 
Nabożeństwa powinny być co najm niej 
na przemian w polskim i niem ieckim  
języku zaprowadzone. Poseł Korfanty 
powiedział, że Polacy zbudowali już 
m ost pomiędzy Poznańskiem  a Galicyą; 
m ost ten powinien rząd zniszczyć 
wszelkimi siłami, nie wahajac się 
przed najcięższymi środkami.

Tyle najważniejszego podajemy czy­
telnikom naszym.

Na końcu dodajemy, żc na te leg ra­
my, wysłane z M alborga do cesarza 
i kanclerza Biilowa, następujące nade­
szły odpowiedzi:

„Do Towarzystwa dla kresów' wscho­
dnich na ręce p. K ennem anna z Klenki. 
Pozdrowienie, przesłane mi przez Niem­
ców Towarzystwa dla kresów wchodnich, 
zgrom adzonych w historycznej m iejsco­
wości, z radością odebrałem i wryrażam 
najgorętsze moje podziękowanie wszyst­
kim patryotom  z zapewnieniem, że ży­
czenia moje najszczersze towarzyszyć 
będą wiernej i uznania godnej pracy.

W ilhelm  R.“
Odpowiedź ks. Biilowa brzmi:
,,Niem ieckiem u Towarzystwu dla 

kresów wschodnich dziękuję za telegram 
z pozdrowieniem. Postanowiwszy nie­
odwołalnie trzym ać się obecnej polity­
ki na kresach wschodnich, liczę na 
w ierne współpracownictwo tamtejszych 
Niemców, by osiągnąć cele, k tóre dla 
niemczyzny na wschodzie wytknąłem.

Biilow.“

Ze Śląska austryackiego.

Pobyt cejarza Franciszka Józefa w Cieszynie.

Bawił w tych dniach w Cieszy­
nie cesarz austryacki, Franciszek Jó ­
zef. Przyjęcie, jak ie  zgotowano cesa­
rzowi, zaświadczyło o tej miłości, jaką  
się cieszy Franciszek Józef wśród lu ­
dów swoich.

Miasto całe udekorow ane było cho­
rągwiami. Na drodze z dworca kole­
jowego do zamku ustaw ił się- szpaler, 
złożony z deputacyi, stowarzyszeń i 
młodzieży szkolnej. W śród szpaleru 
zwracała uwagę malowniczo ubrana 
deputaeya górali i w łościanek polskich 
oraz ustawiona w pobliżu zam ku grupa 
dziewcząt w pięknych strojach narodo­
wych.

W śród ogłosu dzwonów i dźwięków 
hym nu, odegranego przez kapelę wete­
ranów, zajechał pociąg dworski na dwo­
rzec, o godzinie 5 m. 20. Cesarz, wy­
siadłszy z wagonu, przywitał się ser­
decznie z arcyksięciem  Fryderykiem  i 
przyjął raport od szefa sztabu general­
nego Becka oraz od radcy rządu k ra­
jowego Jiraseka. Naczelnik stacyi i 
kom endant żandarm eryi przedstawili 
się cesarzowi, poczem burmistrz Demel 
wygłosił mowę powitalną, Cesarz od­
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powiedział, dając wyraz radości ze 
swego przybycia do Cieszyna, o k tó re­
go rozwoju przyjem nie mu je s t  sły­
szeć. Przeszedłszy przed frontem  kom ­
panii weteranów, udał się m onarcha 
ku powozom, witany_ burzliwymi okla­
skami. ,

Przy bram ie tryum falnej cesarz wy­
siadł z powozu." Tutaj powitał m onar­
chę wice-burmistrz, Bukowski.

Cesarz odpowiedział następującemu 
słowy:

„Zapewnienia o lojalności i wierności 
obywateli Cieszyna, jakie z pańskich 
ust usłyszałem, spraw iają mi prawdziwe 
zadowolenie. Cieszę się, że po 16 la­
tach znowu jestem  w Cieszynie i mo­
gę przekonać się o jego rozwoju. Po­
dziękuj pan Ludności za przyjęcie, j a ­
kie mi zgotowała w drodze do zamku".

Córka burm istrza, Demla, wręczyła 
cesarzowi bukiet. Niedaleko od bra­
my tryum falnej zatrzym ał się powóz 
cesarski ponownie przed grupą dziew­
cząt w polskich strojach narodowych, 
a jedna z dziewcząt wręczyła cesarzowi 
wieniec z kłosów i kwiecia polnego. 
Cesarz przyjął ten dar i śwród niem il­
knących okrzyków „niech żyje!" odje­
chał ku  zamkowi. Gdy cesarz przybył 
do zamku, zatknięto na szczycie ba­
szty, stojącej obok zam ku sztandary 
cesarskie.

O godz. 7 i pół wieczór urządziło 
polskie Towarzystwo śpiewackie cie­
szyńskie serenadę przed zamkiem. 
Cesarz, w towarzystwie arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, pojawił się na 
balkonie, a poleciwszy przywołać do 
siebie prezesa i wice-prezesa Towarzy­
stwa, złożył im podziękowanie.

Z postoju w Boguminie, przoz który przeje­
żdżał cesarz, notują pisma charakterysty­
czny szczegół. Kiedy burmistrz miasta, dr. Ott, 
po wyiiizeniu wszystkich budowli, które przy­
czyniły się znacznie do rozwoju Bogumina, pro­
sił cesarza, ażeby jego imieniem wolno było na­
zwać nowe urządzenia wodociągowe, Franciszek 
Józef chętnie wprawdzie udzielił swojego po­
zwolenia, ale rów.iocześnie zapytał:

— Bardzo to pięknie, że tak miasto wzoro­
wo upiększone, powiedzcie mi jednak, ile też 
szkół wybudowaliście równocześnie?

Burmistrz, zakłopotany tem pytaniem, musiał 
przyznać, że w ostatnich’ latach nie wzniesiono 
ani jednej szkoły, na co cesarz tylko się uśmie­
chnął.

Z prasy polskiej.

Na Dalekim Wschodzie

Nowym stosunkom , układającym  się 
na Dalekim Wschodzie, poświęca o- 

sta tn ia  „Myśl Polska" artykuł wstępny, 
w którym  zaznacza, iż pomiędzy Anglią, 
Japonią i Stananam i Zjednoczonymi za­
rysowała się sprzeczność interesów, 
która ostatnią z tych potęg odsunęła 
od dwóch pierwszych, zwłaszcza zaś od 
zwycięskiej Japonii.

«Że Waszyngton ośmielał i podniecał do 
wojny J a p  mię—pisze «Myśl Polska—to nic u- 
lega wątpliwości. Ale z jakiem wyrachowa­
niem to czynił? Czy spodziewał się zwycię­
stwa Japoriii i czy życzył go sobie? Dziwne 
rewelaeye ukazują się cu do tego w różnych 
dziennikacn. Według nich, Ameryka miała 
pchnąć Japonię do wojny, ażeby rzucić ka­
mień pod nogi kolosowi rosyjskiemu i skorzy­
stać z.jego późniejszych kłepotów, przeważnie 
finansowych, ale gabinet wasżyngtońskii jak 
zresztą przeważna część opinii europejskiej, 
przypuszczał raczej klęskę Japonii. Odnosiło 
się to do terenu lądowego, bo wtargnięcie Ro- 
syan na wyspy japońskie mogły z łatwością 
udaremnić’Anglia i Siany Zjednoczone. W pra­
wdzie Japonia uzyskała podczas wojny parę 
pożyczek w Ameryce, ale były one udzielone 
nietylko na wysoki procent, ale na zastaw, 
więc w razie przegranej nadawały się do u- 
prawnienia finansowej interwencyi jankesów, 
wraz ze wszystkiemi jej konsekwencjami. J e ­
den z publicystów dziennika «Nowo.je Wre- 
mia» zapewnia, iż wic z najzupełniej pewnego 
źródła, że już ku końcowi wojny gabinet wa­
szyngtoński zrobił petersburskiemu formalną 
propozycję pokojowej interwencyi, która mia­
ła na celu zupełne wykwitowanie zwycięzców, 
wzainian za hojne wynagrodzenie pośredników.

Być może, że wszystkie powyższe pogłoski 
nie mają żadnej podstawy faktycznej, że zo­
stały tendencyjnie puszczone w ubieg, to j e ­
dnak nie ulega wątpliwości, że już podczas 
rokowań w Portsmouth, gabinet waszyngtoń­
ski względem obu stron wojujących zmienił 
dość wyraźnie postawę. Pod pozorami życzli­
wej neutralności i bezstronności, popierał on 
właściwie Rosyę i wywierał na Japonię natar­
czywy, chociaż nrzyjacielski nacisk, w kierun­
ku umiarkowania. A niedyskretna prasa rozwo­
dziła się nad tem, żc Ameryka nie może so­
bie życzyć, ażeby Japonia skruszyła resztę po­
tęgi rosyjskiej nad oceanem Spokojnym*.

Po zawarciu pokoju, Japonia, chcąc 
rozszerzać swe posiadłości, m a przed 
sobą dwie główne linie ekspansyi: 
pierwszą — lądową, w kierunku kraju 
Ussuryjkiego i Amurskiego, drugą — 
morską, przez Filipiny, w Kierunku a r­
chipelagu Malajskiego. Archipelag ten 
obejmuje wyspy obszerne i niezmiernie 
bogate, które mogłyby wyżywić ogrom ­
ną ludność. Na drodze do tej zdoby­
czy leżą wyspy Filipińskie,

»a te, zamiast słabej dłoni hiszpańskiej, 
dzierży dzisiaj silna ręka amerykańskiej 
rzcćzypospolitej. W alka z potężną Unią 
niewątpliwie byłaby bardzo ryzykowną, ale 
Japończycy pokazali, źe ryzykować umieją. 
Dodać należy, że od czasu ukończenia kanału 
Panamskiego, flota amerykańska, śpiesząc ku 
Filipinom, musiałaby przebywać kolosalne prze- 
strzonio^transporty’wojsk amerykańskich prze­
ciw zbuntowanym Tagalom trzeba było wysy­
łać przez kanał Sueski. Pokonywanie prze­
strzeni nietylko lądowej, ale i morskiej, sta­
nowi na wojnie ogromny ciężar; w wojnie z 
Hiszpanią Stany miały ten czynnik po swojej 
stronie, w ewentualnej wojnie z Japonią, 
zwłaszcza, jeżeli będzie to miało miejsce przed 
ukończeniem kanału Panamskiego, całe brze­
mię walki z przestrzenią spadłoby na janke­
sów. Nie jes t tedy wykluczone, że odmłodzo­
ne i przedsiębiorcze państwo mikada zechce 
otworzyć sobie tędy drogę do wielkiej pizy- 
szłości wyspiarskiej.

Gdyby jednak  Japonia zechciała szu­
kać dalszych zdobyczy na kontynencie, 
to

w takim raziu ostatnia wojna byłaby dopiero 
pierwszym akiom długiej walki’ o p’anowaniej 
we wschodniej Azyi, walki, któraby prawdopo­
dobnie w wir zapasów wciągnęła inne państwa, 
przedewszystkiem Chiny, w inspirowanej lub 
zbliżonej do rządu prasie rosyjskiej pełno jes t 
artykułów i korespondencyi, podnoszących pra­
wdopodobieństwo, lub nawet kon ecznosć nowej 
wojny, która wybuchnąć musi albo wprost ze 
złej woli Japończyków, albo wskutek nieuni­
knionej kolizyi interesów, które pokój Port- 
smucki bardziej jeszcze poplątał. Na poparcie 
tych twierdzeń rosyjscy japonofobi podkreślają 
fakt, że w Tokio wzięto się energicznie do 
wzmocnienia nietylko marynarki, ale i armii, 
co świadczy o lądowych planach Japończyków.

O W  S K  I

A rtykuł kończy się temi słowy:

Tak tedy synowie Wschodzącego Słońca ma­
ją  obecnie dwie drogi do utworzenia Wielkiej 
Japonii. N a  jednej z nicli czeka ich wojna z 
Rosyą, na drugiej ze Stanami Zjednoczonymi. 
Niepodobna, oczywiście, dzisiaj przewidzieć, 
k tórą  z nich wybiorą; zależy to od całego sze­
regu przyjaznych lub nieprzyjaznych okoliczno­
ści, ułatwiających lub utrudniających zarówno 
pierwszą, jak  i drugą ekspansyę. Jes t  rzeczą 
całkiem naturalną, że rnusP tu odegrać pierw­
szorzędną rolę stan wewnętrzny Rosyi w ciągu 
najbliższych lat, że zamęt, kruszą’cy jej siłę 
zewnętrzną, musi zachęcać takich, jak  Japoń­
czycy, sąsiadów do wyzyskiwania sprzyjającej 
sytuacyi. W Fałdym razie trudno uwierzyć 
zapewnieniom niektórych japońskich polityków, 
że ich ojczyzna zyskała już wszystko, co jej 
do dalszego rozwoju hyło niezbędnie potrzebne 
i że nie myśli juz o dalszych zdobyczach.

Z prasy rosyjskiej.

„Towariszcz" zwraca uwagę na wrze­
nie, panujące w Królestwie i przypomi- 
nujące mu dolę przedpowstaniową z lat 
sześćdziesiątych. U patruje on jednak  
znaczną różnicę w sytuacyi w społe­
czeństwie rosyjskiem .

«Powstanie 18GB r. doprowadziło, jak  wiado­
mo, do reakcyi wewnątrz Rosyi i w znacznym 
stopniu odvTÓciłe ogólną uwagę od konieczno­
ści szerokich reform. Uczucia narodowe i syrn- 
patyo rosyjskie przemówiły wówczas silniej, niSj 
żądania opozycyjne, oprócz tego między rządem 
a społeczeństwem nie hyło wtedy takiego roz­
łamu, jak  obecnie i powstanie polskie okazało 
się nie bez korzyści dla rządu.

Lecz czy taka jes t sytuacya obecna? Nie 
myślimy, aby obecny stosunek rządu do Polski 
był oparty na jakiefukolwiek wyrachowaniu. 
Presya, wywierana na Polskę jes t niewątpliwie 
bardzo silna, lecz presya ta jest tego samego 
rodzaju, co i w całej Rosyi, w wielu bowiem 
wypadkach ludność gubernii rosyjskich jest, nie 
w lepszeni położeniu, niż w Królestwie. Rząd 
tłumi w Polsce ruch rewolucyjny tak samo, jak  
go tłumi w całem państwie.

Pomimo to, represye, stosowane obecnie w 
Warszawie, budzą obawę powszechnego pożaru 
na naszych kresach. Represye te, faktycznie 
stosowane obecnie do całej ludności, wywołu­
j ą  w Polsce ogromne rozgoryczenie. Przy ta­
kim terorze rządowym, pokojowa ludność nie­
wątpliwie- oburzona terorem rewolucyjnym, 
gdyby nawet chciała przedsięwziąć jaką  próbę 
stłumienia tego teroru, nic będzie mogła zro­
bić tego fizycznie i psychologicznie.

f to, co wydaje się trudnem do. pomyślenia 
w Rosyi, można bardzo łatwo przedstawić sobie 
w Królestwie Polskiem, gdzie jednolitość na­
stroju i intensywność jego jednolitej ludności 
jes t bez poiównania wyższą, pomimo obserwo­
wanego antagonizmu klasowego.

Ale doświadczenie historyi w różnych wa­
runkach daje różne rezultaty. W chwili po­
wstania 1863 r. Katkow pisał. «Polacy, pogar­
dzając doświadczeniem historyi, dążą do pano- 
waniąiw tej samej sferze, która obecnie nale­
ży do Rosyi*, wtedy Katkowa popierała zna­
czna część społeczeństwa rosyjskiego, która 
wtedy jeszcze nie zerwała z rządem.

Całkiem inną jest-sytuacya obecna. Ten sam 
Katkow pisał: «Rosyanie nietylko wcale nie 
życzą sobie, aby iząd rosyjski za pomocą re- 
presyi walczył ’w dalszym ciągu z Polakami 
ale nawet nie chcą tego, żeby po stłumieniu 
powstania krajowi’ polskiemu odcDrano lun o- 
graniczono możność dalszego rozwoju. Interes 
Rosyi, samej Polski i całej Europy wymaga 
tego, ażeby nie gnębicr ludności polskiej, lecz 
puwołać j ą ’do nowego, wspólnego z Rosyą ży 
cia politycznego*.

Tymczasem walkę prowadzono w ciągu osta­
tnich lat, w Polsce właśnie w imię tych celów 
i za pomocą takich środków.

Nie mówimy wcale o środkach walki, jaką  
prowadzą obecnie w Polsce partye rewolucyj­
ne. Niewątpliwie ustałaby ona z chwilą, kiedy 
społeczeństwo polskie zazna swobody polity­
cznej*.

Gazeta przypomina, że skutki możli­
wego w ybuchu byłyby dziś dla rządu 
znacznie niebezpieczniejsze, niż w roku 
1863, szczególniej, jeżeli się zważy na 
pamiętne słowa Pt<ałlona o interwencyi 
obcej.

„Do czego to wszystko doprowadzi"? 
—zapytuje wreszcie gazeta.

Do tego, co ^Towariszcz" o taktyce 
rządowej w Królestwie pisze, dodać wy­
pada jeden, nader znam ienny a pomi­
nięty przez niego szczegół. Je s t to dą­
żność do niszczenia i rozbijania wszel­
kich pokojowych prób organizowania 
życia polskiego, w których jedynie mo­
żna było znaleźć rękojm ię trwałego po­
rządku. Jeszcze nie zamilkły liczne gło­
sy organów socyalistycznych, obrzuca­
jących błotem „Sokołów" za walkę z 
bandytyzm em  politycznem, a,już gener. 
Skałłon pospieszył zam knąć wszystkie 
gniazda Sokole w Królestwie, w tein 
samem Królestwie, gdzie sam  nie jest 
mocen obronić ani swych podwładnych, 
ani nawet siebie od zamachów skryto­
bójczych.

*
* *

„Oko" (dawniej „Ruś") omawia na 
podstawie zapożyczonych z „Dziennika" 
inform acyi uchwały trzeciego zjazdu 
Związku narodowego robotników7.

«Zdaniein gazety, jes t to ciekawa próba utwo­
rzenia na kontynencie organizacji robotniczej, 
zapożyczonej z Anglii. Forma tych organizacyi 
wypływa z tych specyalnych warunków polity­
cznych, w jakich obecnie żyje naród polski, wa­
runków, wymagających solidarności narodowej, 
nieuznawanej przez stronnictwa socyalne.

(Z.).

Kronika muzyczna.

(C. d.).
Dowodów, świadczących o bogactwie naszej 

muzyki nic trzeba daleko szuKać. Dość wspo­
mnieć koinpozycye Moniuszki dotąd niedruko- 
wane i zalegające jeszcze półki w bibliotece 
myzycznej sekcyi imienia Moniuszki, otwartej 
przy warszawskiem T-wie muzyczncin Prawda, 
że dzięki zabiegom sekcyi i niestrudzonego jej 
prezesa p. Zachurowskiego wiele utworów już 
wydrukowano; należy więc spodziewać się, że w 
niedalekiej przyszłości i reszta prac ujrzy świa­
tło kinkietów Miedzy autografami naszego mi­
strza znajdują się i opery, któremi kiedyś za­
chwycać się będą przyszłe pokolenia.

Noskowski głęboko odczuwający naszą muzy­
kę po mistrzowsku zainstrumeniował «Dary», 
«Morel» i uwerturę «Kochanka Hetmańska*, 
którą Moniuszko ułożył na cztery ręce. Szcze­
gólniej uwertura w układzie orkiestrowym No-- 
skowskiego brzmi imponująco. Część jej o tle 
wybitnie masowem w przejściach znakomicie 
sharmonizowal on z częścią następną, niespo­
dziewanie przenoszącą słuchacza w odmienny 
krajobraz tonów.

Wogóle Noskowski celuje we wszystkich 
swoich transkrypcyach. Nawet taki znawca wy­
tworny, jak A. Rubinstein, po przejrzeń.u utwo­
rów Chopina w jego układzie orkiestrowym, po­
wiedział: «On nawet potrafiłby zainstrumentować 
polonez As-dur (sejmowy) i etudę 0-ruol op. 
25 Nr 12* i nie mylił się. gdyż Noskowski rze­
czywiście zainstrumentował oba te utwory w 
sposób niedościgniony. Niestety, kompozycye te,

zasługujące na jak  najszersze rozpow^echnicnie, 
znane są tylko melomanom warszawskim.

Nigdy nie zapomnę reprodukcyi sejmu w tr io  
polonezowcm, tak świetnie ■ uwydatniające zgiełk 
sejmowy, przeplatany tłumionymi odgłosami pie­
śni pairyotycznej. Już sama potęga wstępu 
pierwszej i drugiej części przejmuje słuchacza 
uroczystą powagą.

Etuda C-mol odznacza się wielką obrazowo­
ścią i niedoścignioną głębią tragizmu, lecz ażeby 
j ą  należycie oddać, uwydatnić i podnieść piękno 
nieśmiertelnych dzieł mistrza potrzebny jes t do­
skonały zespół artystyczny, pomyślne warunki a- 
kustyczne i odpowiedni dobór insrumentów.

Prócz wymienionych, posiadamy jeszcze w 
układzie Noskowskiego następujące utwory Cho­
pina: Etuda E-dur op. 10 N r 3 na orkiestrę, dwa 
preludya, trzy mazurki i pieśni, mianowicie: «Wo- 
jak» i ‘Marsz żałobny, wszystkie na chór z nie­
zrównanym akompaniamentom i wierszami same­
go Noskowskiego Powyższy gzereg utworów u- 
łożony był specyalnie na koncert Chopina, dla 
uczczenia pięćdziesiątej rocznicy zgonu tego 
wielkiego geniusza i muzyka-poety.

Nadmienię jeszcze, że na uroczystość odsłonię­
cia pomnika Fr. Chopina w Żelazowej Woli pod 
Warszawą (w miejscu jego urodzenia), ż . No­
skowski napisał specyalnie piękną i oryginalną 
kantatę, tak po mistrzowsku zbudowaną i z in- 
strumentowaną, jak  jego wszystkie k an ta t j  (u- 
twór w formie operowej na chor z partyami so- 
lowemi i, z towarzyszeniem orkiestry), a miano­
wicie: «Świtezianka*. «Kto się w opiekę*, «.JaJ 
sio* (ballada ludowa), «Pdalm», muzyka do «Dzie- 
wczę z chaty za . wsią*, «Nowy Don Kiszot*, 
«Szkice węglem*, «Wieczornice, maisz żałobny 
«Cieniom Asnyka*, wiele pieśni chóralnych ory­
ginalnych i ludowych, pięknie ułożonych utwo­
rów fortepianowych, muzyka kameralna i dwie 
opery, nawet jedna z nich, jak  «Livia Quintilla» 
była wykonana w Warszawie podczas bytności 
Griega, ’ który bardzo pochlebnie i z zachwytem 
wyrażał się o «Livii» i o Noskowskim, jako wiel­
kim kompozytorze, artyście i muzyku.

Miincheimer, o którym już  wspominałem (ur. 
23 grud. 1830 r., zm. 28 stycz. 1901 r.), też za­
licza się do wybitniejszych kompozytorów pol­
skich. .Napisał 4 opery, muzykę do dramatów 
i baletów, dorobił brakujące miejsca w Moniuszki 
«Figlach Szatana*- i «ITa’usie Matbisie*. Z in­
nych kompozycji wymienię 3 kantaty, 3 uwertu­
ry, legendę ’na orkiestrę «Mistrz Twardowski*, 
poloneza orkiesirowogo, «ITymn dc mistrzów 
sztuki*, różne pieśni solowe, chóralne i kompo­
zycye fortepianowe. Miincheimer układał na or­
kiestrę niektóre ulwory Chopina i hardzo uda- 
tnie.

Ostatniemi czasy Żeleński skończył czwartą 
operę «Stara haśń*. Sądząc z oceny krytyków, 
ma to być najpiękniejsza z jego opei, napisał on 
przytein kilka kantat i oprócz wyżej wyszczegól 
nioiiych utworów, marsz żałobny na orkiestnf 
«Cieiiiom Mickiewicza.

Starałem się choć w krótkości skreślić cel­
niejsze utwory kompozytorów polskich wyłącznie 
orkiestrowych, jak: symfonie, uwertury, fantazye, 
poematy symfoniczne, suity, polonezy, mazury 
koncertowe,’ krakowiaki, marsze i wyjątki z oper 
specyalnie orkiestrowe, t. j. wszystkie wstępy, 
intródukeye i muzykę baletową z tych oper i spe­
c ja lną  baletową, a także wyjątki orkiestrowe z 
kantat, oprócz koncertów fortepianowych, skrzyp­
cowych i na klarnet z towarzyszeniem orkiestry.

Gdyby nasze społeczeństwo postarało się o 
własną bibliotekę muzyczną, składającą się cho­
ciażby tylko z wybitniejszych utworów orkiestro­
wych’, tóbyśmy nic byli posądzeni o brak tako­
wych w naszej li teraturze muzycznej.

L. Szychewicz.

K R O N I K A .

— Pożyteczne wydawnictwo Akcyj­
ne T-wo w ydaw niczo-drukarskie,, W iek“ 
w W arszawie (Nr 41 Nowy-Świat) pod­
jęło, jak  już w swoim czasie podawaliś­
my do wiadomości, szereg pożyte­
cznych wydawnictw, w tej liczbie 
„Dzieje Polsid Ilustrow ane1' i „Dzieje 
Porozbiorowe Narodu Polskiego". Cen­
ne te wydawnictwa stały się dostępne 
mi dla szerokiego ogółu w skutek tego, 
że ruchliwa firma sprzedaje je  na raty 
i potrafiła dotrzeć do wszystkich zna­
czniejszych ośrodków polskości.

W  naszym kraju wydawnictwa te 
mają specyaLnego reprezentanta w Ki­
jowie w osobie p. Zygm unta W ięckow­
skiego i zdobyły zasłużone uznanie 
wśród społeczeństwa polskiego, w którem 
liczą znaczny zastęp przedplacicieli.

Obecnie wydawca zdołał pokonać 
łiczne trudności, wypływujące przewa­
żnie z ciągłych strajków i osoby, pre­
num erujące wydawnictwa, w części 
otrzymały, w części zaś otrzym ają je 
w najkrótszym czasie, w obec czego 
upadają wszelkie, krążące w naszem 
mieście, pogłoski (które znalazły, nie­
stety, echo i w naszym ,,Dzienniku£i) o 
nieclojściu do skutku  wydawniciwa, 
nieupoważnieniu agentów, którzy w 
swoim czasie odwiedzili nasze miasto 
i t. d. Pp. Zilbersztein — Kamińscy, 
objeżdżający w dalszym ciągu wszy­
stkie dzielnice polskie, posiadają całko­
wite zaufanie wydawnictwa i oddają 
m u poważne usługi.

— Ze sfer urzędowych. Dziś powra­
ca do spełniania swych obowiązków 
generał gubernatora, generał-lejtenant 
Suchomlinow, którego zdrowie znacznie 
się poprawiło. Jednocześnie z obję­
ciem urzędu swego, gen.-lejt Suchomli­
now wysłał o tem depesze do m ini­
sterstw  spraw wewnętrznych i wojny.

—  Przypuszczalne nominacya. Na 
prywatnem posiedzeniu u radnego m ia­
sta, p. Storożenko, zebrani radni po­
stanowili popierać kandydatury nastę­
pujących członków na prezesów komi­
syi. Powołani są pp.: do braków —Estern, 
do rzeźni— Czokołow, do oświetlenia— 
Ejsm ont, do wodociągów—Ołtarzewski, 
do kanalizacyi—Kich, do teatrów —W a- 
szczenko, do szkół—Sołucha, do ogro­
dów—Lesisz, do biblioteK—Storożenko, 
do straży ogn.—Kuczyński, do rewizyjnej 
korzyści i potrzeb—Rzepecki, do pra­
wnej—Białogric-Kotlarewski, do opraco­
wania instrukcyi dla zarządu m iejskie­
go—Jozefi, do finansowej—Macon, do 
kolei żelaznych—Szlejfer i do eksploa- 
tacyi gruntów — Bohdanow.

Czy oznaczeni kandydaci otrzym ają 
większość głosów — niewiadomo, gdyż 
bezwątpienia zostaną postawieni i inni 
kandydaci.

—  Z politechniki. Stosownie do stopni, 
otrzymanych na egzaminach konkurso­
wych dnia 22 sierpnia, zaliczono w po­
czet studentów pierwszego kursu 191 
osób, w .tej liczbie 8 kobiet. Na me­
chaniczny wydział zaliczono 55 (naj­
mniejsza suma zdań 18), na inżynieryjny 
51 (konkurs 171/2), na chemiczny—35 
(konkurs 17), na agronom iczny—50 
(konkurs 161/2 i 16). Żydów przyjmo­
wano bez ograniczeń. Oprócz tego na 
pierwszy kurs zaliczono bez egzam inu 
17 osób z dyplomami wyższych zakła­
dów naukowych, razem 208. Wpisowe 
od nowopustępujących będą przyjmo­
wane w buchalteryi politecnniki w cią­
gu trzech dni od godziny 9V2 z rana.

—  Dochód ogólny kolei Pofud.-Zacho­
dnich w czerwcu roku bieżącego wyra­
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ził się sumą 4,174,451 rb., to je s t  o 
772,919 rb. więcej, niż w czerwcu roku 
zeszłego. Wogóle od dnia 1 stycznia 
do dnia 1 lipca roku bieżącego dochód 
wynosi 20,090,111 rb.

Pomocnik naczelnika ruchu kolei 
Połudn.-Zachod., p. Ju ljan  Traczewski, 
powrócił z Petersburga.

— Z wyższych kursów. Nazwiska 
przyjętych na kursa zostaną ogłoszone 
dnia 1 września.

—  Podanie zbiorowe studentów po­
litechniki. Grupa studentów  różnjch  
kursów złożyia radzie zarządu polite­
chniki podanie Deści następującej: „Ze 
względu na to, że: 1) w roku bieżącym 
pozostała nieprzyjętą stosunkowo n ie­
wielka ilość osób, składających egza- 
mina konkursowe; 2) po przyjęciu s ta ­
rych studentów na drugi Kurs, otwo­
rzą się nowe wakansy; 3) że wrazie za- 
w ikłań politycznych "w kraju, wznowie­
nie wykładów w politechnice będzie nie­
możliwe, a więc w roku następnym , 
z powodu przepełnienia politechniki, 
nowych zaliczeń oczekiwać nie można. 
i osoby, niezaliczone w roku bieżą­
cym, nie będą i nadał przyjęte do wyż­
szych zakładów naukowych i że nadto 
większości ich zagraża odbycie powin­
ności wojskowej— studenci proszą radę 
profesorów o zaliczenie w roku bieżącym 
w poczet studentów  politechniki wszy­
stkich, którzy składali egzam ina Kon­
kursowe".

Podanie to rozpatrzone będzie, na po­
siedzeniu rady  profesorów, d. 26 b. m.

—  Walne zgromadzenie studentów po­
litechniki. W korytarzach politechniki 
wywieszono ’ następujące ogłoszenie: 
„W obec tego, że większość naszych ko­
legów nie staw iła się na egzam ina je ­
sienne, nie mając pewności, że egza- 
m iua się odbędą i biorąc pod uwagę, 
że z powodu niezależnych od nas oko­
liczności studenci stracili dwa term iny 
składania egzaminów — grupa studen­
tów zaprasza kolegów wszystkich wy­
działów i kursów na walne zgrom adze­
nie, odbyć się mające dnia 26-go b. m.
0 godzinie 12-ej w audytoryum  fizy- 
cznern. Na zebraniu omówioną będzie 
spraw a przedłużenia term inu składania 
egzaminu na cały bieżący sem estr je ­
sienny, oraz złożenia radzie profesorów 
politechniki stosownego podania".

Kursa bakteryologii. b n . 15 b. m. 
przy kijowskie© okręgowem laborato- 
ryum bakteryologicznem  kraju  połu­
dniowo-zachodniego zaczną funkeyono- 
wać doroczne kursa bakteryologii, pod 
kierunkiem  m agistra weterynaryi, p. An- 
drejewa. Oprócz tego przy rzeźni 
miejskiej zostaną otwarte kursa anali 
zy mięsa pod kierownictwem głównego 
weterynarza, p. Dubrawo.

— Nowa szkoła. Przy sali pracy 
ręcznej m ają być urządzone praktyczni i 
zajęcia z elektrotechniki. Kurs będzie 
trw ał w ciągu dwóch semestrów. Kie­
rować zajęciami będą pp.: Diwilkowski
1 Polakow. Zajęcia będą się odbywały 
3 razy tygodniowo po 2 godziny. W pi­
sowe wynosi 1 rb. miesięcznie. Pro­
gram zajęć je s t dostępny dla każdego, 
kto umie czytać.

— 7brojny napad. Onegdaj wieczo­
rem znowu miał miejsce napad w celu 
rabunku, polieya jednaK, zawczasu, na 
szczęście, poinformowana o przygoto­
wującym się napadzie, w porę przeszko­
dziła w wykonaniu planu. W  napadzie 
tym brali udział typowi chuligani. Z 
początku przy biurze Morońskiego, pó­
źniej w ogrodzie „Złotej Bramy" wy 
brali sobie oni na ofiarę Gurewicza, 
płatnika na stacyi Kijów I, mieszkają­
cego przy ul. Wogzaiowej Nr 15 i je ­
dnocześnie obmyślili plan działania na­
padu, wyznaczając term in najścia. Oko­
ło godz. 10 wieczorem rozległ się dzwo­
nek w mieszkaniu Gurewicza. G-cz 
sam poszedł otworzyć drzwi; zaledwie 
wszakże to uczynił, gdy złoczyńcy rzu­
cili się na niego, wepchnęli go z przed­
pokoju do pokoju i zażądali pieniędzy. 
Jam pę przezorni napastnicy zawczasu 
zgasili. W tej chwili wbiegła polieya, 
która od zmierzchu otaczała dom w ce­
lu aresztowania rabusiów; jeden  z re­
wirowych krzyknął: „nie ruszać się z 
miejsca"; napastnicy, spłoszeni, rozpo­
częli w ciemnościach strzelaninę. W  
całym domu powstał popłoch; ko­
rzystając zeń, dowóazca szajki, podo­
bno stosownie do układu planu, wybiegł 
przez wejście kuchenne; wspólnicy zaś 
jego, wciąż strzelając, rzucili się na 
schody frontowe, prowadzące na ulicę. 
Na dole przy wyjściu, stała zasadzka, 
składająca się z policyantów, ci wszak­
że, z obawy, aby nie trafić w którego 
ze swoich, nie strzelali zupełnie. Na 
ulicy obustronna strzelanina nie usta­
wała, na szczęście nie pociągnęła za 
sobą poważniejszych ofiar, jeden tylko 
agent tajny ranił wypadkowo w nogę, 
K. Dobrowolskiego. Chuligani rozbie­
gli się w różne strouy, tak, że polieya 
schwytała tylko dwóch z szajki: G. 
Mielkowa, byłego służącego w herba­
ciarni na placu Troickim i E. Gtad- 
czenkę, byłegc lokaja u dra Lubińskie­
go. Pozostali zdołali um knąć. W edług 
zeznań aresztowanych, , mieli oni 3 re ­
wolwery i 2 kindżały.

— W sprawie przeprowadzenia wodo­
ciągów na Zaaajkowie. D yrektor To­
warzystwa wodociągów zawiadomił ra ­
dę miejską, iż pozwolenie na przepro­
wadzenie wodociągów pod plantem  ko­
lei nie zostało jeszcze ofieyalnie uzy­
skane, lecz przedstawiciele kolei zape­
wnili, iż sprawa ta je s t tylko kwestyą 
czasu. W szystkie m ateryały, potrze­
bne do przeprowadzenia wodociągów, 
są już wypisane z zagranicy i poczy­
nione są wszystkie Kroki ku temu, by 
projekt ten jak  najprędzej urzeczywi­
stnić. Towarzystwo nie może tylko 
zgodzić się na jedną  rzecz, mianowicie 
na to. by nowa studnia, wykopana na 
gruncie miejskim, miała obsługiwać 
wyłącznie Zabajkuwie, gdyż będzie to 
wymagało wystawienia nowych maszyn 
i wogóle uczyni eksploatacyę wodocią­
gów Zabajkowia zbyt kosztowną.

— Nowe Towarzystwo. Dziś rozpo­
czyna swą działalność kijowski oddział 
petersburskiego Towarzystwa am ato­
rów roślui pokojowych i akwaryów. 
Pierwsze posiedzenie odbędzie się dziś, 
d. 24 sierpnia, w sali bibliotecznej To­
warzystwa „Gram otnost’" n a  Placu Troi­
ckim o godz. 7-ej wieczorem. PorząA
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dek dzienny posiedzenia je s t następu­
jący:

l)  Kilka słów o otwarciu działalno­
ści Towarzystwa (Cel i znaczenie jego) 
„Pamięci Rosmeslera".

•2) Sprawozdanie kom itetu o urzą­
dzeniu w jesieni r. b. wystawy akwa- 
ryów.

3) Sprawy bieżące.
Osoby, interesujące się celami Towa­

rzystwa, oraz kulturą akwaryów i ro­
ślin pokojowych, mogą być na posie­
dzeniu jako goście. Muszą wziąć tylko 
w tym celu jednorazowy bilet wejścio­
wy u kasyera  Towarzystwa, w sklepie 
zoologicznym Sławina przy ul. Mikoła­
jewskiej Nr 3. Osoby zaś, pragnące 
być członkami Tow arzystw a, płacą 5 
rb. składki rocznej.

— 0 tramwaj. Mieszkańcy Głubo- 
czycy nie przestają kołatać o przepro­
wadzenie tram w aju do ich dzielnicy. 
Obecnie zwrócili się oni do zarządu 
światoszyńskiego tram w aju z propozy- 
cyą podjęcia inieyatyw y i złożyli sto­
sowne podanie o połączenie Demjówki 
z Żytnim Targiem  do gubernatora.

O S O B I S T E !
— W yjechał z Kijowa wice-guber- 

) nator podolski, I. Niekludow.
— KRADZIEŻE. W tych dniach, w nocy, na 

Bibikowskim Bulwarze, w pobliżu aoboru W ło­
dzimierskiego, 2 kobiety i 1 mężczyzna napadli 
na E. W. Konstantinowa. Mężczyzna uderzeniem 
pięści ogłuszył K-wa; korzystając z tego, kobiety 
zabrały mu pieniądze, zegarek złoty, łańcuszek 
i dwa breloki, poezem wszyscy zbiegli.

, — N a ulicy Konstantynowskiej jakiś chłopiec
wyrwał J. A. ByMryckiej to reb kę 'i  z nią zbiegł.

— Z NĘDZY Onegdaj w nocy, w domu Nr 
36, przy ulicy Funduklejowskiej, 18-letnia dziew­
czyna, Walentyna 0., otruła się arszenikiem. Do 
rozpaczliwego tego kroku doprowadził biedaczkę 
zupełny brak środków do życia. Pogotowie umie­
ściło j ą  w' szpitalu.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

Dnia 23 sierpnia 1906 r.
g. 7 g. 1 g. 9 

zrana po poł. wiecz 
Temp. pow. wedł. Cel. 15,7 24,2 13,9
Barometr przy O w m. m. 741.2 744,4 745,4
Stop. wilgotności w proc. 96 70 91
Jtier .  i sz. (w m. na m. s.) P.P.Z.3 P.Z.3 P.4
Chmurn. wedł. 10 st. sys. 0  9 0
Ilość opadów w m/m. — 0,5 2,1

ud g. 9-ej wiecz. 
do g. 9-ej wiecz.

■Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 24,6
N a jn i ż s z a ....................................................................14,8

„ na powierzchni ziemi . . 18,2
Trz. temp. powietrza w ciągu doby . 15,6
W iek przeć. temp. pow. w ciągu doby . 31,1
Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Oczekiwane są: cieplejsze opady nad Dnieprem, 
. burze na południu i w centralnej Rosyi gorąco
*i suebo wschodzie i półn.-wschodzie, ciepło i śu- 
• cho na zachodzie i półn.-zachodzie Rosyi, gwał­
t o w n e  wichry na Czarnem morzu.

Ostatnie wiadomości.

Z Petersburga.

Dnia 23 sierpnia.
X  Z powodu odsłonięcia pumnika 

Staszica w Kielcach, gazeta „Oko" po­
m ieściła krótką biografię Staszica i za­
kończyła artykuł słowami: „Przyjęcie 
braterskiego udziału duchowego w 
skromnej uroczystości kieleckiej je s t  
obowiązkiem nowej Rosyi".

X  Na wczorajszej radzie w Peterho- 
fie był rozpatryw any projekt skombi- 
Ąowanej dyktatury całego gabinetu, 
o którym , w formie propozycyi, wspo­
minało w tych dniach „Nowoje Wre- 
m ia “. Partya dworska jest takiej dy­
ktaturze przeciwną, bojąc się, że straci 
swój wpływ na gabinet, a także w sku­
tek niedowierzania Stołypinowi, które­
go m ają przy dworze za liberała.

X  Gazety rosyjskie oburzają się na 
sposób utrzym ywania porządku w W ar­
szawie. „Towariszcz" pisze: „stłumienie 
‘zaburzeń w Królestwie Polskiem  jest 
możliwem dla rządu i obecnie, ale nie 
przyniesie m u tych rezultatów, jakie 
dało w 63 roku. Powstanie jes t stra- 
sznem tak  dla Polski, ja k  i dla Rosyi, 
straszne jest przez to, że ostatecznie 
zabije możność uniknięcia ogólnej woj- 
jiy cywilnej i postawi nasz kraj oko 
w oko przed wszystkiemi okropnościa­
mi, jakie pociąga taka wojna. Oprócz 
tego nie jesteśm y gwarantow ani w ta ­
kim  wypadku od interw encyi zagrani­
cznej, przynajmniej pruskiej. W szyscy 
mamy w pamięci słowa generała Skał- 
łona, wypowiedziane z tego powodu".

X Guczkow oświadczył, że rząd nie 
zwracał się do niego z żadnemi nowe- 
mi propozycyami i że obecnie nie przy­
jąłby udziału w żadnych nowych per- 
traktacyach.

X  Dnia 30 sierpnia został ogłoszony 
wyrok w sprawie buntu wojskowego 
w Sweaborgu. 19 szeregowców i 3 
cywilnych zostało skazanych na śmierć, 
a przeszło 600 osób na ciężkie roboty, 
więzienie i do oddziałów poprawczych.

X  Z powodu wiadomości, rozsiewa­
nych przez niektóre pisma, o rzekomym 
zamiarze rządu ogłoszenia stanu oblę- 

> żenią w Królestwie Polskiem, „Prawi- 
fielstwiennyj W iestnik“ donosi, że o 
podobnym projekcie mowy być nie 
mogło, ponieważ stan oblężenia ogłasza 
się wyłącznie na niewielkich teryto- 
ryach, np. w mieście, w fortecy, ale 
nigdy na przestrzeni 10 gubernii.

X W nocy z d. 30 na 31 sierpnia, 
szwajcar domu w któr,\m  się mieści 
poselstwo włoskie, został zaalarmowany 
dobijaniem się do drzwi. Spojrzawszy 
przez szybę i ujrzawszy 2 obcych męż­
czyzn, z których jeden trzym ał w ręku 
rewolwer, szwajcar posłał po stróża. 
Tymczasem przed drzwiami zgromadzi 
ło się jeszcze kilku ludzi, którzy na­
mawiali tam tych do odejścia. „Ja 
m am  prawo zabić, kogo mi się podo­
ba"—powiedział jeden z obcych i wy­
strzelił. Kula przebiła szybę w drzwiach, 
nie raniąc nikogo. Sprawcę strzału 
zatrzymano. Okazało się, że jest to 
agent policyi tajnej, Szczerbow. Z po­
wodu tego zajścia m inister Izwolski 
przepraszał posła przez telefon. N astę­
pnego dnia poseł włoski udał się do 
rajnisteryum  spraw zagr. i miał długą 
rozmowę z m inistrem . W  rezultacie

poseł wysłał do rządu włoskiego bar­
dzo długi cyfrowany telegram .

X Redakcya ofieyalnego organu „Ro- 
ssija" otrzymała podobno 200,000 rubli 
subsydyum.

X Główny zarząd poczt i telegrafów 
zarządza cały szereg środków, któreby 
zapobiegały napadom zbrojnym na u- 
rzędy pocztowe. W  kantorach poczto­
wych i filiach będzie zaprowadzona o- 
chrona uzbrojona, sfurm owana z szere­
gowców rezerwy. K antory i filie będą 
połączone elektryczną sygnalizacyą z 
miejscami, w których przebywają od­
działy wojskowe.

X  Korespondentowi naszem u zako­
m unikowano w głównym zarządzie 
poczt i telegrafów, że wszelkie pogło­
ski o rozpieczętowyw^aniu listów na 
poczcie są pozbawione wszelkiej pod­
stawy, ponieważ na poczcie niem a ta ­
kiej instytucyi, ktćraby spełniała podo­
bne funkeye. Pogłoski, że na koper­
tach, zawierających prywatną korespon­
dencję , są ślady rozpieczętowywania 
ich, mają źródło w tern, że koperty 
bardzo często są pomięte i zabrudzone, 
co bywa skutkiem  nieostrożnego obcho­
dzenia się z przesyłaniem listów.

X  Rosyjsko-japoński trak ta t handlo­
wy blizki jest zakończenia. Obecnie 
komisya, złożona z przedstawicieli Ro­
syi i Japonii, zakończa opracowywanie 
oddzielnych punktów  trak tatu .

X Sprawa pociągnięcia do odpowie­
dzialności sądowej z art. 129 kod. kar. 
b. posłów do Izby wywołała rozdźwięk 
opinii w radzie ministrów. W iększość, 
chociaż posiadająca niewielką ilość 
głosów, jes t zdania, aby dochodzenie 
sądowe przeciw b. posłom zostało u- 
kończone przed term inem  nowych wy­
borów'.

X Rząd rosyjski nie ma zamiaru po­
krywać strat, poniesionych w czasie 
rozruchów przez cudzoziemców.

’X D epartam ent policyi zwrócił szcze­
gólną uwagę na urzędowy kom unikat 
partyi socyai-rewolucyjnej, wydrukowa­
ny w pismach, w którym  partya za­
wiadamia, że nie brała, udziału w za­
machu na wyspie Aptekarskiej. Ponie­
waż kom unikat ten, jak  twierdzi de­
partam ent, został przesłany z W arsza­
wy i Moskwy, to nad niektórym i w ar­
szawskimi i m oskiewskim i publicysta­
mi zarządzono tajny dozór, aby tą 
drogą dojść do osób, (które wydały po­
wyższy kom unikat.

X Prezes m inistrów nadal nie będzie 
osobiście przyjmował petentów. Nawet 
osoby, które zam iast niego, będą od­
bierały podania, będą je  odnosiły pre­
m ierowi w coraz to innem  miejscu i o 
coraz to innej godzinie.

Z Zagranicy.

Wrzenie na Kubie. Dowódca po­
wstańców w prowincyi Havana, pułk. 
Asbert, wydał—-jak donosi „New Jork  
Herald"—odezwę, wzywającą ludność i 
do napada na m ajątki cudzoziemców, 
w celu wywołania interwencyi Stanów 
Zjednoczonych.

Sprawy marokańskie. „Vossische 
Zeitung“ otrzymała z Tangeru telegram, 
donoszący, że sułtan kazał wreszcie u- 
wolnić brata swego, księcia Muleja Mo­
hammeda. Ks. Mulej odbywa obecnie 
pielgrzymkę do meczetów w Fezie w 
towarzystwie sławnego m arabuta. Lu­
dność w ita pielgrzymów entuzyasty- 
cznie.

W ystawa w Tokio. „Daily Telegrapli" 
donosi, że rząd japoński zamierza urzą­
dzić w r. 1912 w Tokio olbrzymią wy­
stawę o charakterze na wpół tylko mię­
dzynarodowym: m a ona być właściwie 
głównie w ystawą wyrobów japońskich. 
Koszta początkowe, obliczone na 10 
milionów jen, będą gwarantow ane przez 
państwo.

Sprawy bałkańskie. „W iener Allge- 
meine Zeitung" donosi, że przyczyna 
biernego zachowywania się ks. Ferdy­
nanda względem antygreckich eksce­
sów swoich poddanych, wywołana je s t 
osobistą urazą księcia, do króla Jerze­
go. Oto książę w ostatnich Jatach w i­
dział się już  urzędownie ze wszystkimi 
monarcham i Europy i tylko król Jerzy 
na dyplomatyczną propozyeyę odwie­
dzin, odpowiedział wymijająco. Miało 
to być powodem wielkiego gniew u ks. 
Bułgarskiego.

Uniwersytety w W iedniu i w Grazu 
(a prawdopodobnie i inne) otrzymały 
od rektora i profesorów wszechnicy 
ateńskiej prośbę o założenie protestu w 
imię kultury, przeciw barbarzyńskiem u 
postępowaniu Bułgarów względem Gre­
ków.

„Ńeue Frcie Presse" otrzym ała tele­
gram  z Sofii, donoszący, że Naczowicz 
wystawił, jako przyczynę swego w yja­
zdu z Konstantynopola, obawę przed 
mordercami, którzy mieli go zabić po­
dobnie, jak  poprzedniego reprezentanta 
Bulgaryi, dra Wulowicza.

„Berliner Tageblatt" utrzymuje, że 
pomimo chwilowego pogorszenia się 
stanu zdrowia sułtana, rocznica w stą­
pienia na tron ma być obchodzona na­
der uroczyście. W szystkie audyeneye 
zwykłe będą udzielone. Ma być również 
otworzona nowa koiej 800-kilometro- 
wa między Adaljez a Derna, zbudowa­
na według niem ieckich wzorów.

Kodeks sygnałów angielskich. „Daily 
Express“ donosi, że na pancerniku 
„Vindictive“ został skradziony tajem ny 
kodeks sygnałów m orskich, przepisa­
nych dla angielskiej floty La Manche’u. 
Adm iralicya angielska, zaniepokojona 
tym wypadkiem, rozpoczęła energiczne 
poszukiwania, albowiem wykrycie ta­
jem nicy sygnałów zmusiłoby rząd do 
radykalnej, a, połączone] ze znacznymi 
kosztami zmiany przyjętego system u.

Dziennik londyński przypomina, że 
przed dwoma laty znikł taki kodeks z 
krążownika „Prince George", lecz zo- 
stat znaleziony w falach zatoki.

Odsłonięcie pomnika ofiarom Dogger- 
banku. „Daily News“_ donoszą, że w 
Hułl odsłonięto pomnik rybakom an­
gielskim, zatopionym przez flotę adm. 
Rożdiestwieńskiego, w pobliżu Dogger- 
banku. Podczas uroczystości odbyła 
się olbrzymia m anifestacya polityczna.

Powinszowania katolików złożone Suł­
tanowi. „Corriere della Sera" donosi, 
że wikaryusz generalny delegaoyi apo­
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stolskiej, mons. Borgomanero, złożył w 
im ieniu Papieża i katolików, zamieszka­
łych w Turcyi, powinszowanie sułtano­
wi z powodu powrotu padyszacha do 
zdrow ia

Telegramy.
(Od Agencyi Petersburskiej).

Warszawa, 23 sierpnia. — Od paru 
dni panuje w mieście spokój, zdarzają 
się tylko sporadyczne wypadki bandy­
tyzmu. Ożywienie na ulicach znaczne.

Petersburg, 23 sierpnia. — M inister 
stwo wojny poruszyło sprawę przenie­
sienia byłego gubernatora kijowskiego, 
generał-m ajora Sawicza, obecnie m iano­
wanego naczelnikiem sztabu irkuckie­
go okręgu wojennego, na inny jaki 
urząd do innego okręgu. Na naczelni­
ka zaś sztabu okręgu irkuckiego pro­
ponują wybrać inną osobę.

Petersburg, 23 sierpnia. — Dn. 15-go 
sierpnia inżynier wojskowy Wierietien- 
nikow, został Najwyżej mianowany gu- 
bernatorem  kijowskim. W tych dniach 
pułkownik W ierietiennikow awansował 
na general-m ajora i w początkach vvrze- 
śnia w'yjeżdża z Petersburga do Kijowa.

Od Agencyi Petersbuskiej.

Petersburg, 23 sierpnia. (Urzędowy). 
—Na posiedzeniu z dnia 22 b. m. rada 
ministrów rozpatrzyła szereg spraw 
bieżących, potem zaś zatrzym ała się 
na pogłoskach, krążących po kraju, ja ­
koby proponowano, przy wprowadzeniu 
reformy rolnej, odebranie wojskom ko­
zackim ziem, nadanych im przez uka­
zy Najwyższe.

Celem zaprzeczenia tym  pogłoskom, 
rada m inistrów postanowiła wydać ko­
m unikat rządowy, treści następującej:

„Pomiędzy ludnością kaukaską nie­
których okręgów obwodu wojska doń­
skiego, źli ludzie rozpowszechniają po­
głoski o projektowanem  jakoby ode­
braniu przez rząd wojskowych ziem 
kozackich, w celu oddania ich włościa­
nom. Pogłoski te są szkodliwym wy­
mysłem nieprzyjaciół wojska kozackie­

g o , dążących do wywołania wśród nie­
go zaburzeń, oraz do zachwiania jego 
wierności dla tronu i ojczyzny. Dzię­
ki wielkiej pieczołowitości Monarchów 
rosyjskich, w nagrodę za oddaną, nie­
zmordowaną i wierną służbę kozaków, 
wojska dońskie, kubańskie, terskie, a- 
strachańskie, orenburskie, uralskie i sy­
beryjskie otrzymały na wieczystą wła­
sność oddane im grunta. Na zasadzie 
ukazów Najwyższych z dnia 24-go 
maja 1793 r., 30 czerwca 1792 r., 28
grudnia 1889 r. i 23 kw ietnia 1906 r., 
ziemie wojskowe są nietykalne i nie 
mogą być w żadnym razie wywłaszcza­
ne, wyjąwszy, jeżeli to je s t niezbędne 
dla potrzeb państwa, lub ogółu, np. 
pod koleje i za sprawiedliwem wyna­
grodzeniem. Co się zaś tyczy rozstrzy 
gnięcia kwestyi włościańskiej, to, zgo­
dnie z niejednorazowem rozporządze­
niem Ccsarskiem, powinno ono nastą­
pić przy bezwarunkowej nienaruszalno­
ści własności prywatnej, a więc i ko­
zackiej".

Podczas posiedzenia, rada poruszyła 
kwestyę jak  najrychlejszego przedstawie­
nia przez wydziały programów przy­
szłej ich działalności. Niektórzy m ini­
strowie oświadczyli, że program y są 
już opracowane i że będą one przed­
stawione radzie w najbliższej przy­
szłości.

Petersburg, 22 sierpnia. (Urzędowy). 
Ogłoszono Najwyżej zatwierdzone po­
stanowienie rady m inistrów o wzmoże­
niu odpowiedzialności za rozpowsze­
chnianie wśród wojska nauk i przeko­
nań antypaństwowych, oraz o przeka­
zaniu wydziałowi statków wojennych 
spraw o pomienionych czynach wy­
stępnych. Rada m inistrów  uznała za 
stosowne w celu zaprowadzenia zmian 
i uzupełnień w prawach odnośnych, na 
zasadzie art. 97 praw zasadniczych 
państwowych, wydać następujące prze­
pisy: I. W inny rozpowszechniania
wśród ochotników podczas sprawowa­
nia przez nich obowiązków służbowych 
i w m ieszkaniach, chwilowo zajętych 
przez wojska, nauk i przekonań podbu­
rzających: i)  do czynów buntowni­
czych, 2) do obalenia istniejącego obe­
cnie w państwie ustroju społecznego,
3) do nieposłuszeństwa lub postępowa­
nia wbrew praw u i przepisom obowią­
zującym, a także prawomocnym rozpo­
rządzeniom władzy, 4) do wykroczeń 
przeciw obowiązującej służbie wojsko­
wej i 5) do popełnienia prócz wyżej 
wymienionych ciężkiego przestępstwa, 
podlegać będzie terminowym robotom 
ciężkim. Gdyby dla rozpowszechnienia 
poglądów tym  artykułem  objętych: 
1) winowajca zachęcał do użycia spo­
sobów zagrażających bezpieczeństwu 
wielu jednostek i 2) na skutek tako­
wego poduszczania, wykonane zostało 
przestępstwo ciężkie, to w takim  razie, 
jeżeli nad winowajcą nie cięży jeszcze 
większa kara, będzie on, jako  współ­
winny popełnionego czyim zbrodnicze­
go, skazany, co najmniej, na lat sześć 
do robót ciężkich.

II. Przy stosowaniu zamieszczonych 
w rozdziale powyższym postanowień 
zachowane będą przepisy tymczasowe, 
wskazane w artykułach 1 i 4-ym roz­
działu 7-go Najwyżej zatwierdzonej 
dnia 7 lipca 1904 roku uchwały rady 
państwa, o niektórych zmianach w pro­
cedurze spraw przestępstw  państw o­
wych, a także o stosowaniu norm  no­
wego kodeksu karnego (zbiór praw 
1904 roku Nr 98, artykuł 966) z tern 
jednak  zastrzeżeniem, że w razie zła­
godzenia kar za przestępstwa przewi­
dziane w powyższym rozdziale I, k a ­
torga może być zamieniona na zesła­
nie lub osiedlenie.

III. Sprawy, wymienione w rozdziale 
pierwszym, podlegają kompetencyi są­
dów wojennych, lub sądów wojennych
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morskich i mają być prowadzone we­
dle przepisów, wskazanych w artykule 
2, rozdziału 3 sądowej ustaw y wojen­
nej (w redakcyi praw z dnia 9 maja 
1905 roku i z dnia 1 m arca 1906 ro­
ku, zbiór praw 1905 roku Nr 174 ar 
tykułu 1600 i 1906 roku Nr 90 arty­
kułu 552 i w księdze 3-ej rozdziału 
2-go sądowej ustaw y wojenno-morskiej 
(w redakcyi prawd z dnia 30 lipca 
1905 roku, zbiór praw Nr 212 artykuł 
1806) z zachowaniem poniższych wy­
jątków: 1) w tych wypadkach, kiedy
osoby stanu cywilnego obwinione w 
dopuszczeniu się przestępstw przewi­
dzianych w rozdziale pierwszym, zo­
staną ujęte w miejscowości, zawiązy­
wanej wyłącznie przez władzę wojen­
ną, lub wojenno-morską, to indagacya 
lub śledztwo prowadzone być winny 
przez zwierzchność wojskową lub woj­
skowo-morską, w osobie sądowego in- 
kwirenta wojennego lub wojenno-mor- 
skiego; 2) dochodzenie wstępne, o któ- 
rem mowa w artykule l-ym  tego roz­
działu, jak również śledztwo prowadzo­
ne przez urzędników korpusu żandar- 
meryi, w sprawach omawianych w roz­
dziale pierwszym przekazane będą w 
dalszym ciągu zgodnie z przepisami, 
zawartym i w rozdziale 3-im sądowej 
ustawy wojennej (w redakcyi prawa 
z dnia 9 m aja 1905 roku, zbiór praw 
Mr 174 artykuł 1600) i w rozdziale 
4-ym sądowej ustaw y wojennej, m or­
skiej (w redakcyi prawa z dnia 30 li- 
oca 1905 roku zbiór praw Nr 212, ar­
tykuł 1806) pod warunkiem , że rozpo­
rządzenia wymienione w punktach 1,
3 i 4-ym artykułu 1L72 sądowej u sta ­
wy wojennej morskiej, wydawane będą 
bezpośrednio przez głównych kom en­
dantów portów.

IV. Postanowienia, wyłuszczone w 
rozdziale 3 tej ustawy należy stosować 
również do spraw, przewidzianych w 
artykułach 129, 130 i 131 kodeksu
sarnego o przestępstwach,* spełnionych 
w warunkach, określonych w rozdziale 
jierwszym, jeżeli do czasu ogłoszenia 
tych przepisów tymczasowych spraw 

odobnego rodzaju nie powierzono są­
dowi cywilnemu. Na postanowienie 
to rady m inistrów Najjaśniejszy Pan 
zezwolił dnia 18 sierpnia 1906 roku.

Petersburg, 23 sierpnia. — Z nowodu 
zabiegów o nadanie niezależności Ko­
ściołowi gruzińskiem u, poczynionych 
przez byłego egzarchę gruzińskiego, ar­
cybiskupa Mikołaja, oraz biskupów 
egzarchatów: m igrelskiego, guryjskiego 
i aławerdskiego, Najjaśniejszy Pan, po 
wysłuchaniu najpoddańszego sprawo­
zdania ober - prokuratora synodu, N aj­
wyżej zezwolił na  oświadczenie wyżej 
wymienionym osobom, że kw estya ta  
zostanie przekazana wkrótce zwołane­
m u wszechrosyjskiemu soborowi. Synod 
powołał osobną radę, pod przewodni­
ctwem m etropolity W łodzimierza, dla 
omówienia spraw Kościoła egzarchatu 
gruzińskiego. Po przedyskutowaniu 
wniesionych postanowień, synod pole­
cił, niezależnie od mającego się odbyć 
zjazdu wszechrosyjskiego, przedsięwziąć 
następujące zarządzenia: 1) przekształ­
cić dyecezye: im erytyńską, gurylsko-mi- 
grelską i suchum ską na eparchic sa­
modzielne; zreorganizować gruzińsko- 
im erytyński zarząd synodalny w ten 
sposób, ażeby wszyscy biskupi egzar­
chatu, pod przewodnictwem egzarch.y 
gruzińskiego, sprawowali czynności 
konsystorza duchownego, ustanowione­
go przy sobie egzarchy i mającego 
nadzór nad instytucyam i kościelnemi 
wszystk;ch dyecezyi egzarchatu; 2) po­
lecić radzie nauczycielskiej przyśpie­
szyć ostateczne rostrzygnięcie kwestyi 
otwarcia w egzarchacie szkół parafial­
nych; 3) w szkołach duchownych kłaść 
większy nacisk na wykłady gruzińskie­
go języka kościelnego, oraz na m iej­
scowe śpiewy kościelne, niż na język 
cerkiewno - słowiański; 4) powołać na 
miejscu komisyę do przetłómaczenia 
biblii na język miejscowy i wydania do 
użytku parafii w dostatecznej ilości 
modlitewników i śpiewników kościel­
nych. W komitecie duchownym i na­
ukowym utworzono osobną radę, w ce­
lu opracowania zmian tymczasowych w 
wychowawczym i naukowym  progra­
mie szkół duchownych. Roboty te sy­
nod rozpatrzył. Zamierzono na przy­
szłość, aż do chwili rozpatrzenia spraw 
seminaryów i szkół, zaprowadzić m ię­
dzy innem i zmiany następujące: prze­
dmioty teologiczne, wykładane będą w 
sem inaryach nrzeważnie w piątej i szó­
stej klasie, ograniczyć liczbę wykładów 
przedmiotów ogólno-kształcących; w ce­
lu urozm aicenia wykładów, zarządy 
szkół sem inaryjnych mogą zezwalać na­
uczycielom na zaprowadzenie pewnych 
zmian w w ykładaniu poszczególnych 
rozdziałów, pod warunkiem  wyczerpa­
nia w całości zatwierdzonego progra­
mu, także zezwolić nauczycielom na 
w ykład według książek nietylko apro­
bowanych przez kom itet szkolny w 
charakterze podręczników, ale także 
wedle źródeł naukowych, o których w 
rozporządzeniu kom itetu szkolnego nic 
nie powiedziano; zezwolono zarządom 
seminaryów przyjmować bez składania 
egzaminów wychowańców gimnazyów 
klasycznych, szkół realnych i innych 
szkół świeckich; ze względów wycho­
wawczych postanowiono utworzyć posa­
dy wychowawców klasowych, w celu 
udzielenia doskonalszego wychowania re­
ligijnego i przygotowania do obowiąz­
ków pasterskich; zostawić do uznania 
m iejscowych biskupów powoływanie 
wychowańców dwóch starszych klas do 
zajęć liturgicznych, oraz do kazań pa­
rafialnych, nauczających o użyteczności 
zakładów dobroczynnych i naukowych.

Baku. 22 sierpnia. — Zrana zabito 
wystrzałem z rewolweru pomocnika ko­
misarza policyjnego, Zagorodniego, oraz 
raniono polieyanta i woźnicę wagonu.

Iwanowozniesieńsk. 22 sierpnia. — 
We wsi fabrycznej W iczugu odbywają 
się m ityngi robotnicze. W tych dniach 
odbył się m ityng pod kierownictwem  
socyal-demokratów. Uczestniczyło 5,000 
osób.

Płock, 22 sierpnia. — Pali się wieś 
Powsińce, podpalona ze wszystkich 
stron.

Moskwa, 22 sierpnia. — W  pociągu, 
idącym  do Jarosław ia, na szóstej wior­

ście od Moskwy, w wagonie trzeciej 
klasy, złoczyńcy zabili, w celu rabun­
ku, właściciela fabryki, niejakiego Te- 
mnowa. Krzyki pasażerów zmusiły 
zeskoczyć z wagonu zabójców, którzy 
nie zdążyli zrabować Temnowa.

Aresztowano pewnego wojskowego, 
podejrzanego o współudział.

Zbiegł dyrektor moskiewskiej szkoły 
rolniczej. Beketow, członek Towarzy­
stwa rolniczego; jednocześnie okazał 
się brak 40,000 rubli.

Teodozya, 22 sierpnia. — Czterema 
strzałam i zabito pomocnika prystawa 
Murawiewa. Zabójcy zbiegli.

Moskwa, 22 sierpnia.—Sąd okręgowy 
skazał chorążego pierwszego dońskiego 
pułku kozackiego, Szczerbakowa, na 
dwa ' la ta  twierdzy i pozbawienie go­
dności wojskowej za to, że podczas 
strajku grudniowego, wbrew rozkazowi 
niedopuszczenia agitatorów  w obręb 
pułku, wpuścił takowych, pozwolił na 
wezwanie oddziałów kozackich i na 
wygłaszanie przemów, nawołujących 
do stra jku  i że, będąc obecnym przy 
tem, nie użył środków w celu rozpro 
szenia wiecu.

Nachiczewań, 22 sierpnia. — Zatargi 
orm iańsko-tatarskie trwają w dalszym 
ciągu; zarobków niema, kredyt u tru ­
dniony, sytuacya wieśniaków jest 
trudna.

Saratów, 22 sierpnia. — Wczoraj, 
na pociąg, idący linią bekowską, doko­
nano napadu zbrojnego. Zrabowany 
został przedział pocztowy, zabrano ko- 
respondencyę pieniężną. Pocztylion 
wwskoczył przez okno.

Juzówka, 22 sierpnia. — Sprawnik po­
wiatowy uprzedza, że odmawiający pła­
cenia podatków karani będą według 
przepisów stanu wojennego.

Petersburg. 22 sierpnia. — W  spra­
wie rozruchów w dniu 17 sierpnia, w 
czasie których strzelono z rewolweru 
do drzwi poselstwa, śledztwo wykaza­
ło. że strzelał niejaki P iotr Szczerba- 
kow, nieetatowy funkeyonaryusz poli­
cyjny, który uczynił to po pijanemu 
bez zbrodniczego zam iaru. Szczerba- 
kow został wydalony ze służby i ska­
zany na trzymiesięczne więzienie.

Wiadomość, podana przez gazetę 
„Riecz“, jakoby m iały być w yasygno­
wane 22,000 rubli na koszta podróży 
m inistra komunikacyi, je s t zmyśloną. 
Dyety obliczają się według ogólnych 
przepisów dla urzędników pięciu pierw­
szych klas.

W yjaśniono osobistość zabójczym ge­
nerała Mina. Jest ona mieszczanką, 
córką podoficera Konoplanikowa, trzy 
razy już była pociąganą do odpowie­
dzialności w spraw ach politycznych.

Z powodu zamachu d. 12 sierpnia, 
Stołypin odebrał wyrazy współczucia 
od rządów: niderlandzkiego, bawarskie­
go i norweskiego.

G ubernator wojenny prowincyi za- 
bajkalskiej, generał-m ajor Syczewskij, 
mianowany został gubernatorem  wo­
jennym  prowincyi am urskiej, dowódcą 
wojsk i atam anem  am urskiego wojska 
kozackiego. D yrektora pskowskiego 
korpusu kadetów, generał-m ajora Szyi- 
dera, mianowano dowódcą pułku se- 
mionowskiego; pułkownika Orłowa — 
kom endantem  Helsingforsu.

Kronsztad, 22 sierpnia. — Jutro  tym ­
czasowy sąd wojenny przystępuje do 
rozważania spraw y o buncie m aryna­
rzy. Oskarżonych jes t przeszło 800 o- 
sób. Am publiczność, ani korespon 
denci nie będą dopuszczeni na salę 
posiedzeń.

Moskwa, 22 sierpnia. — Na Troickim  
prospekcie, w domu Żimkowa, znalezio­
no bomby, rewolwery, karabiny i je ­
den pud ładunków. Aresztowano trzy 
słuchaczki kursów..

Ryga, 22 sierpnia. — Na ulicy Stoł- 
bowej, o godzinie 7-ej wieczorem, rzu­
cono bombę do wagonu tramwajowego; 
jeden pasażer zabity, ranny polieyant, 
który znajdował się na platform ie w a­
gonu dla obrony.

Petersburg, 23 sierpnia. — Sztab głó­
wny zabronił wysyłać pieniądze i rze­
czy szeregowcom rezerwy przez zarzą­
dy powiatowych naczelników wojsko­
wych.

Saratów, 23 sierpnia. — Z miejscowe­
go więzienia aresztanci próbowali ucie­
czki. Zabity został dozorca, którego 
ubranie przywdział na siebie aresztant, 
lecz został aresztowany.

Helsingfors, 22 sierpnia. — Do filii 
Banku związkowego, na placu Hagne- 
skim, w której znajdowała się tylko 
kasyerka, weszło dwóch bandytów, któ­
rzy zabrali 9,000 marek. Jednego z na­
pastników aresztowano.

Przyjechał generał Gonczarow z roz­
kazu Najwyższego delegowany w celu 
rozpatrzenia spraw rozruchów wojsko­
wych w Sweaborgu i Skatudenie. Śledz­
two w sprawie należenia Finnów do 
buntu sweaborskiego jest już ukończo­
ne; należało około 150 ludzi; wyciąg z 
protokółu podała „Gazeta Finlandzka".

Rewel, 22 sierpnia.—Oficer pułku bia- 
łomorskiego, Galler, zabił dorożkarza 
W ezenberga w następujących okoliczno­
ściach: Dorożkarz, skutkiem  rozkazu 
jakiegoś robotnika, nie chciał wieźć 
Gallera, który już wsiadł do dorożki. 
Oficer uderzył dorożkarza w plecy, w te­
dy ten schwycił Gallera wpół i rzucił 
w błota, przyczem oberwał sznurek od 
rewolweru. Galler wyciągnął szablę i 
odrąbał nią dorożkarzowi pół głowy.

Petersburg, 23 sierpnia.— W połowie 
września w Petersburgu odbędzie się 
wspólny zjazd partyi odrodzenia poko­
jowego i związku 17 października. Na 
zjeździe ma być poruszoną spraw a zam­
knięcia związku 17 października i w stą­
pienia członków związku do partyi 
odrodzenia pokojowego; podniesioną ma 
być również kwestya zmiany niektórych 
punktów program u partyi odrodzenia 
pokojowego, opracowanego przez byłych 
posłów.

Dnia 21 i 22 b.|m . rozpoczęły się
zajęcia we wszystkich średnich zakła­
dach naukowych m. Petersburga.

Strajki ekonomiczne w fabrykach 
petersburskich ustały. Chwilowo zam­
knięte są jeszcze tylko fabryki Erykso- 
na i Kraytona, gdzie pracowało 120 ro ­
botników. Cyfra ta Sianowi mniej, niż 
jeden procent ogólnej liczby pracow ni­
ków petersburskich.

oo

Petersburg, 22 sierpnia, — Projekto­
wanem jest założenie konsulatów ge­
neralnych w Charbinie i Mukdenie, 
konsulatów w Girynie, Cycykarze i 
Dalnim, oraz wicekonsulatu w Kua- 
czendzach.

M inisterstwo skarbu wniosło do Ra­
dy m inistrów  podanie, aby Bankowi 
włościańskiemu przy załatwianiu o- 
peracyi, dotyczących grantów , zasta­
wionych w specyalnym oddziale Ban­
ku szlacheckiego, pozwolono brać na 
siebie długi pomienionemu Bankowi.

Za czas od dnia 1 stycznia do dnia 
15 sierpnia r  b. przejechało przez Cze­
labińsk 15,214 rodzin przesiedlonych, 
składających się z 83,058 osób obojga 
płci i 38,398 dęlegatów włościańskich 
(„chodaków"). Powróciło zaś w tym  
samym  czasie 6,073 osoby i 12,901 de­
legatów.

Petersburg, 22 sierpnia.—Rada m ini­
strów zatwierdziła podanie m inistra o- 
światy o pozwolenie Żydom zakładania 
szkół pryw atnych pierwszej, drugiej i 
trzeciej kategoryi na takich saYnych 
prawach, z jakich korzystają inni oby­
watele.

Komitet rolny wypracował projekt 
przepisów, dotyczących przeznaczenia 
ziem rządowych na rozszerzenie wła­
sności włościańskiej. W edług zebra­
nych danych, w Rosyi Europejskiej jest 
ogółem ziem rządowych i. dóbr wy­
dzierżawionych 14,660, przestrz. 4066001 
dziesięcin; obchód z nich wynosi 6717008 
rubli.

W iadomość z Borysowa o pozwole- 
uiu m inisterstw a oświaty na otwarcie 
pierwszego prywatnego gimnazyum  m ę­
skiego z prawam i szkół rządowych, ale 
bez ograniczenia przyjmowania uczniów 
według wyznania, jest niedokładną; o- 
twierają tam gim nazyum  pryw atne z 
prawam i dla uczniów, ale nie dla nau­
czycieli. Na otwieranie podobnych 
szkół męskich i żeńskich m inisterstwo 
w ostatnich czasach łatwo udziela po­
zwolenia w szystkim  osobom, posiada­
jącym  odpowiedni cenzus naukowy.

Wychowańcy pryw atnych szkół han­
dlowych, którzy nauki ukończyli w ro­
ku bieżącym, otrzymali prawa, przy­
sługujące osobom, które ukończyły rzą ­
dowe szkoły handlowe; a więc mają 
prawo wstępować do wyższych zakła­
dów naukowych, prawo dc tytułu oso­
bistego obywatela honorowego i kan­
dydata handlu, a także mają ulgę 
pierwszej kategoryi przy odsługiwaniu 
wojskowości.

Petersburg, 23 sierpnia. — Pogłoski 
dziennikarskie, jakoby w departam en­
cie policyi pracują nad sporządzeniem 
listy osób, które m ają być do dnia 
1 września wydalone ze stolicy drogą 
adm inistracyjną—są nieprawdziwe: ża­
dnych takich robót w policyi nie przed­
siębrano.

W kwestyi wprowadzenia nauczania 
powszechnego zwołano naradę z przed­
stawicieli wydziałów pod prezydencyą 
wicem inistra oświaty, Gerasimowa. 
5 i pół miliona, niezbędne do zaprowa­
dzenia nauczania powszechnego; zosta­
ły przez radę m inistrów wniesione do 
projektu budżetu.

Od dnia 18 września zacznie obowią­
zywać podatek po V5 kop. od puda 
towaru, przewożonego kolejami z za­
granicy do Rosyi.

W ydawanie zboża przez gubernato­
rów: tulskiego, sam arskiego i symbir- 
skiego drobnym  właścicielom ziem­
skim  nie je s t  bezpłatne, ale odbywa 
się na tych sam ych w arunkach, co wło­
ścianom.

M inisieryum  oświaty wyjaśniło, że 
osoby wyznania luterańskiego mogą 
zajmować posady nauczycieli w szko­
łach początkowych na ogólnych wa­
runkach.

Paryż, 22 sierpnia. — Otwarty został 
zjazd biskupów. Przyjm uje udział 82 
biskupów. Posiedzenia odbywają się 
przy drzwiach zamkniętych, w skutek 
czego prasa nie posiada wiadomości. 
Po ukończeniu posiedzenia wieczorne­
go, biskupi wysiali depeszę do Papieża, 
w której zapewniają o swem bezwzglę- 
dnem posłuszeństwie.

Genewa, 2-z sierpnia.—Pod prezjden- 
cyą członka rady związkowej, Ruchera, 
otw arty został drugi międzynarodowy 
kongres w kwestyi hygieny mieszkań; 
uczestniczy między innem i delegat z 
Moskwy.

Lahora, 22 sierpnia. — W  prowincyi 
Begar zostały zniszczone, w skutek po­
wodzi, plony indygo oraz roślin pokar­
mowych. Na polach -woda dochodzi 
do 9 stóp. Mosty zerwane; ludność 
rozlokowała się na wzniesieniach, gdzie 
zboża jeszcze nie dojrzały. Policya jes t 
bezsilną.

Konstantynopol, 23 sierpnia. — Porta 
podobno nie czyni przygotowań wojen­
nych, przedsiębierze jedynie środki 
ochronne na wypadek nagłej mobiliza- 
cyi Bulgaryi.

Kalkuta, 23 sierpnia.— W skutek nieu­
rodzaju ryżu, głód w Bengalii wzmaga 
się. Ceny ryżu dosięgły niezwykłej 
-wysokości. Krajowcy rabują śpichle- 
rze. W  Czynsurze zawiązało się tajne 
towarzystwo „Złota Bengalia", które 
wydało odezwę, nawołującą do wypę­
dzenia Anglików.

Giełda Petersburska.
23 sierpnia 1906 r.
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Z życia prowincyi.

Z  powiatu Wasylkowskiego.

SO-go sierpnia 1906-go r.

„Dziennik Kijowski" podał przed paru 
tygodniam i wiadomość o odkryciu ka­
takum b w m iasteczku 'Wasylowie na 
Ukrainie. Oto co opowieść, zaczerpnię­
ta  na miejscu, o tym  wypadku głosi.

Przed dwoma czy trzem a tygodnia­
mi jechał sobie polem pod Wasyiowem, 
jakiś m ały chłopak. Nie Arab go 
niósł stepowy, ani żaden szybkonogi 
rum ak, lecz zwyczajna szkapa chłop­
ska, w rodzaju tych, o których pewien 
francuski podróżnik ze znajomością 
kraju  i rzeczy pisze: U y a en Russie
une espece de chevause g u ’on appelle 
chabety. Popędzając tedy swoją cha- 
betę boseini piętam i i nie wiedząc, że 
wkrótce się przed nim  zaczarowana 
kraina skarbów otworzy, jechał żwawo 
mały bohater i nagle razem z koniem 
zapadł wr jak ąś  jam ę. Na pomoc chło­
pakowi przyszedł jego ojciec, włościa­
nin z 'Kasylowa i ktoś jeszcze z mie­
szkańców miasteczka. Zaczęto kopać 
w tem miejscu i znaleziono niewielki 
loch, na kilka metrów podobno długi, 
a w nim trzy beczułki ze złotemi mo­
netam i, parę strzelb, tacę i futra, któ 
re przy dotknięciu w proch się rozsy­
pały. Owi tedy zdobywcy złotego, ru ­
na zabrali pod osłoną nocy swoje 
skarby i ukryli, niewiadomo gdzie, 
Dalsze więc losy beczułek są okryte 
nieprzeniknioną m głą tajemnicy. Ma­
łem u chłopakowi kazano milczeć i za­
grożono karą, jeśli słówko o przygodzie 
piśnie. Dano znać władzom miejsco­
wym. Prystaw  rozpoczął indagacyę i 
poszukiwania, i choć starsi do niczego 
się nie przyznali, malec dokładnie 
wszystko opowiedział i zeznał, że wi­

dział wszystkie rzeczy, powyżej wymie­
nione. Mówił też, że pieniądze znale­
zione podobne są do dzisiejszych zło­
tych m onet i że m iały na sobie ptaka 
z jedną  głową. Relata re f er o. Fanta- 
zya ludowa je s t tak  bogatą w tworze­
niu opowieści o zakopanych w ziemi 
skarbach, że i tym  razem na tle owe­
go odkrytego, podziemnego lochu i 
słów chłopca mogła wysuuć baśń jakąś. 
Zapewne potem wyjaśni się ta histo- 
rya, tym czasem  ma wszelkie cechy 
prawdopodobieństwa. Kto wie, ile to 
jeszcze U kraina kryje w swem łonie 
takich skarbów nieodkopanych? Ile 
posiada pam iątek z czasów kozackich i 
tatarskich w głębi swych kurhanów  i 
mogił?

Gdzie się tylko błędny ognik ukaże, 
zaraz w tem m iejscu wyobraźnia chło­
pa tutejszego widzi pieniądze zakopane, 
tłómacząc sobie rzeczy zwyczajne nad 
zwyczajną przyczyną. W przekonaniu 
ludu, pieniądze się palą jak  wódka, i 
niebezpiecznie jes t dotknąć ich, albo­
wiem są strzeżone przez „siłę nieczy­
stą".

Przy całej swej trzeźwości i zamiło­
waniu do rzeczy tak realnej, jak  zie­
mia, lud tutejszy m a niezmiernie boga­
ty świat fantastyczny, złożony z wiedźm, 
czarownic, upiorów i różnych złych 
i szkodliwych duchów. Młoda dziew­
czyna wiejska zapewniała m nie nieda­
wno, że widziała wiedźmę, k tóra rzu­
cała urok na krowę. Przesądów i za­
bobonów jes t tyle, że te, spisane, sta­
nowiłyby olbrzymią księgę przepisów 
życiowych. Lata płyną, cywilizacya 
przynosi pewne zmiany, daje nowe 
pragnienia i potrzeby, a ta  kraina fan­
tastyczna i tajemnicza pozostaje za­
wsze nienaruszoną.

Cywilizacya, jakiej udzielano chło­
pom przez ostatnich lat czterdzieści, 
przyniosła im więcej stron ujemnych, 
niż dodatnich. Monopole zastąpiiy 
karczmy i dały możność upijania się

na w ielką skalę—nie kieliszkami, lecz 
butelkami. A w tej wódce jest jakaś 
moc złowroga i potężna, k tóra niszczy 
stale spokój i dobrobyt ludu. Słowa 
Szekspira: ,0 niewidzialna potęgo wina, 
jeśli cię dotąd nie nazwano, to ja  cię 
nazwę szatanem !"—chyba prędzej do 
wódki, niż do wina mogą być zastoso­
wane.

Szkółki, k tóre dla chłopów zakładano 
po wsiach, dawały im  i dają naukę 
czytania i pisania w takiej ciężkiej 
i nieprzyjemnej formie, że zamiast po­
ciągać do siebie — odstręczały tylko.

Po trzyletniej nauce w szkółce ludo­
wej dziecko tak niewprawnie czyta, że 
książka pozostaje dla niego i nadal 
czemś obcem i nieprzyjemnem. Mło­
dzież, powracająca z wojska, przynosi 
z sobą z szerokiego świata język swój 
własny zepsuty, pieśni obce, ubiór 
m iejski i nałóg do wódki, a w do­
datku  jakąś rubasznosć dziką i zu­
chwalstwo. Dawny, malowniczy ubiór, 
owe św itki z pasami czerwonymi, 
owe zapaski kolorowe, barwne, owe 
przezroczyste białe namitki, koszule 
pięknie wyszywane, wszystko to ustę­
puje miejsca ubiorom miejskun, ani 
ładnym, ani charakterystycznym . \  
nie słychać też już teraz owych pieśni, 
które dawniej chórem śpiewano latem 
na polach, a zimą przy kołowrotkach. 
W tyeh dawnych pieśniach, w me- 
lodyach rzewnych i tęsknych, choć 
nieco m onotonnych, odbijała się dusza 
ludu ukraińskiego, kołysana na szero­
kich stepach powiewami wichru i ci­
szą pól. To, co teraz śpiewają, to są 
jakieś wojskowe pieśni, zaczynające się 
od „hu, ha" przeraźliwego, pozbawione 
melodyi i na wpół dzikie. Idą w nich 
tony w dół gam ą jakąś monotonną) 
rytm em  niespokojnym, słyszy się w 
tem jakby chód miarowy żołnierza, w 
końcu ucho, zmęczone tym  brakiem  ja­
kiejkolwiek melodyi, szuka odpoczynku 
w ciszy stepowej, albo w chórach ko­

ników polnych. Poezya, córa fantazyi, 
zamiera powoli w duszy tego ludu, a 
na jej miejsce ludzie zli, dla swych ce­
lów nizkich, budzą w tej drzemiącej 
duszy złe i dzikie instynk ta, sieją nie­
nawiść, rozwijają chciwość i pożądanie 
cudzego dobra—sm utne i gorzkie owo­
ce tej złej siejby i teraz już są bar­
dzo widoczne.

Gdyby Muza ukraińska obrała za te ­
m at swej pieśni rezultaty tegorocznych 
urodzajów, to pieśń ta  brzmiałaby na 
nutę minorową.

Zboże się zebrało, jak  za dawnych 
dobrych czasów, spokojnie, bez prze­
szkód i za ósmy lub dziesiąty snop, 
albo za pieniądze. Kopice stały gęsto 
na polu 1 mogło się zdawać, że uro­
dzaj jest wspaniały. Oddawna już 
liczne młocarnie, na polu ustawione, 
całą siłą pary pracują, ale z rezultatem  
nieszczególnym, bo wydajność zboza 
je s t złą. Pszenica daje około sześciu 
pudów, owies cztery, a proso—dwana­
ście. W niektórych wsiach, gdzie za 
pieniądze zbierano, snopy wiązano tak 
małe, że były one raczej podobne do 
bukietów, z nicejskich kwiatów wiąza­
nych, niż do snopów zboża—takie ko­
py dawały tylko po trzy pudy psze­
nicy.

Po lecie, dziwnie wilgotnem, trawy 
były tak bujne, że siano po raz drugi 
koszono. Niełepiej od pól dopisaiy 
ogrody. Oto na wiosnę niezliczona 
ilość gąsienic pokryła drzewa i pożarła 
liście i zawiązki owocowe ze szczętem. 
Gdy się ta klęska podniosła z drzew 
pod postacią olbrzymiej, białej chm ury 
m otyu—przedstawił się oczom obraz 
zupełnego zniszczenia,

Dziwne to było lato— tak obfitego w 
deszcze ludzie najstarsi nie pam ię­
tają.

To też U kraina w tym  roku prze­
stała być rajeni dla ludzi, a stała się 
nim  dla żab, bocianów i dzikich ka­
czek. Na polach i rów ninach, dawniej

suchych, potworzyły się moczary i ba- 
gniska; dość jest zbliżyć się do tych 
miejsc, aby zatruć spokój całej rzeszy 
skrzydlatej błotnych ptaków, i spłoszyć 
liczne gromady krzykliwych i niespo­
kojnych czajek. Widzi się też moc 
grzybów i całe wojska żab, niedają- 
cych przejść spokojnie człowiekowi, 
ustępuje im się z drogi, robiąc jakieś 
niemożliwe skoki, a w duszy się śpie­
wa z poetą;

„Sądzę, najpiękniejszą z krajów 
Jedną m aleńką wieś, pełną rucza-

fjów,
Pełną łąk jasnych  — gdzie kwi- 

[tnie wilgotna 
Konwalia — pełną sosen, kalin, jo^

[deł“,
zastrzegając sobie jednak  aby nie była 
pełną żab. Skrzeczące te i chórem 
śpiewające stworzenia sprowadziły nam 
tu cały tłum  niezliczony bocianów, 
chcących urządzić sobie ucztę poże­
gnalną przed odlotem w ciepłe kraje. 
Przez jakie pół godziny przynajmniej 
można było widzieć z południowej 
strony płynące gromady tych zjadaczy 
żab i wężów — na tle zieleni stepów 
i błękitu nieba, wyglądały jak  jakieś 
girlandy olbrzymich, czarnych kw ia­
tów. Można je  było liczyć na setki, a 
gdy przypłynęły, to ruzłożyły się obo­
zem na polu, pod wsią, i nocleg odby­
wały na najwyższych wierzchołkach 
drzew, na dachach budynków i skrzy­
dłach wiatraków; ostatnia ta  ruchom a 
podstawa dla bociana tylko może sta­
nowić przyjemny, sypialny pokój. Za­
mąciło to, zepsuło i zatruło spokój bie­
dnym  żabom na całe kilka dni, bo 
zwykle tyle czasu trwa ten sejm, czy 
ta  „duma" bociania, odbywrana przed 
odlotem dla naradzenia się o sprawach 
podróży; zresztą sejmy m ają to do sie­
bie, że zwykle zatruwają spokój lu ­
dziom i żabom, i że lepiej bez nich, 
niż z nimi, albowiem z narad długich 
zawsze wypada, że kogoś zjeść potrze­

ba, dla tych zaś co m ają być zjedzony­
mi mała to pociecha.

Ostatecznie sm utny to znak dla let­
ników owe bociany co odlatują, jak  
również te liście suche i żółte co już 
wszystkie aleje i ścieżki w ogrodach 
pokryły — znak to jesieni wczesnej 
i sygnał powrotu do m iasta.

J. K.

Rozmaitości.

Cesarzowa
rolina.

Ka-
Osoby, dotknięte po­
mieszaniem zmysłów 
skutkiem  wsirząśnień 
moralnych, odzyskują 

niejednokrotnie z biegiem czasu, na­
wet po długich latach, władze um ysło­
we. Zdarzyło się to właśnie, ja k  tw ier­
dzi londyński „Truth", z cesarzową 
Karoliną, nieszczęśliwą małżonką cesa­
rza m eksykańskiego M aksymiliana, roz­
strzelanego, jak  wiadomo, w r. i 867 
w Queretaro (Meksyk). Na wieści o 
tragicznej śmierci męża, cesarzowa do­
stała pomieszania zmysłów i od tego 
czasu żyła w  zamku Bouchot pod Bru­
kselą, starannie pielęgnowana, zwł** 
szcza przez królowę belgijską Henryetę, 
żonę brata swojego, króla Leopolda. 
Niedawno odwiedził siostrę król Leo­
pold i rozmawiając z nią, zauważył, że 
zupełnie przytomnie odpowiada na py­
tania, nie okazując najm niejszych śla­
dów rozstroju umysłowego, a naw et 
okazuje zainteresowanie sprawam i bie- 
żącemi. Cesarzowa liczy obecnie 61 
lat.

REDAKTOR I WYDAWCA 

WŁODZIMIFRZ hr. GROCHOLSKI.

Kreszczatik Nr 30. ZAWIADOMIENIE Kreszczatik Nr 30. 

Nowootworzony Magasyn okryć damskich

S. i. CZORHY
Byłego krojczego firmy M. i L Mandl.

O trzym ano najnow sze m odele.
Na sezony: jesienny i zimowy przygotowano wielki wybór kopii.
Dla przyjmowania zamówień, m agazyn został zaopatrzony w wielki wybór m ateryałów jak  

ru sk ich  tak  i zag ran iczn ych .
Zamówienia wykonywują się poa mi»m osobistym nadzorem.

- .? . f •

Prywatny Męski Zakład Naukowy
z pensyonatem (Szko ła  Realna)

T. I. A L D I N G E R A
A817 Kijów, Puszkińska Nr 40.

Podania przyjm ują się do klas przygotowawczej I, II i 111 codziennie od g. 11-ej 
do 2-giej. Egzam ina wstępne od 21 sierpnia. W ykłady zaczną się l  września.

W łaściciel firmy J. F. KOTLAROW
K O T L A R O W  i C Z A R N O G O L O W K I N *

Kijów. Kreszczatik 36- wprost Ld. Luterańskiej. 
ma zaszczyt zawiadomić szanownych kupujących o znacznem zwiększeniu ma­
gazynu i zaopatrzeniu nowościami jesiennego sezonu i zimowego: materye je­
dwabne, wełniane i bawełniane; sukna, korty, drapy, chustki wełniane, kołdry, 
dywany, tiule i płótna zagranicznych i rosyjskich fabryk. W magazynie przyjmują 
się obstalunki na damskie i męskie ubrania, uniformy wszystkich zakładów' nau­
kowych i instytucyi rządowych. Ceny niższe, od egzystujących w Kijowie. 769

Generalna Reprezentacya na Królestwo Polskie

Kaucyonowanego 15,000 rb.

Domu Komisowego

=  P  u  S ”  =99
w Rostow ie n. D.

GĄSSOWSKI i S-ua
Eryw ańska Nr 16. Telefon 189 72.
Reprezentacye firm  krajowych i zagranicznych. Załatwianie czynności w 

insty tucyach rządowych i prywatnych.
Kupno i sprzedaż m ajątków i domów. Rekomendacya pracy. Biuro nau­

czycielskie. Szacowanie majątków i lasów, oraz kupno i sprzedaż towarów 
krajowych i zagranicznych. Oddziały: Petersburg, Moskwa, Odesa, Ekateryno- 
dar, Kijów, Libawa i Łódź. A786

M EB LE

JANA R iM A M K IE G O
Kijów, Kreszczatik 40. Telefon 816. A 764

VYrskutek kolosalnego wyboru Magazyn rozszerzony i zajmuje dwa piętra. 
Obstaluuki wykonywują się we własnych stolarniach i tapicerskicli pracowniach.

Ceny umiarkowane
Nagrodzony dyplomem honorowym na wystawie w Brukselli w r. 1905.

A. MILOWICZ
Kijuw, ul. Michajłowska 16.

Potrzebna nauczycielka m uzyki i ję ­
zyka polskiego do 10 cio-letniej panien­
ki. A836

A. Milowicz
Kijów, ul. Michajłowska Nr 16.

Poleca milionowe kapitały zagrani-

Po lska  Parow a Fab ryka  Farb  olejnych i pokostu

A. G. Parczewskiego w Kijowie
egzysft. od 1892 r.

Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby 
t  iumu ttMrww artystyczne i wszelkie przyrządy w zakresie m alarskim . Cennik, 

z okazami farb gratis. Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6 
dom własny. Tel. 2048. W ielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej.

Na nasiona.
P szen ica  „H o rs-C o n co u rs<c

bez zony, dokładnie oczyszczona (trie- 
rowana) sprzedaje się w m ajątku Kra- 
śnianka. Cena loco, staeya Jaroszyn- 
ka Poł.-Zach. dr. żel. po 1 rb. pud z 
workiem. Partye mniejsze, niż 50 pud. 
nie sprzedają się. Adres: pocz. Jaro- 
szenka, gub. podolska. Zarząd m a­
ją tk u  Kraśnianka. R395-1U-10

cziifc pod zastaw nieruchomości.
A835

A. Milowicz

Skład pomników labra- 
dorowych i granitowych 
ogrodzeń i krzyżów że- 

—I laznych

s. mm
W. Wasyikowska Nr 140

Kijów, ul. Michajłowska Nr 16.

Poleca: kupno, sprzedaż, zastaw, dzierża­
wę m ajątków ziemskich, domów, will, fu­
torów, młynów, lasów, fabryk i t. p. 
Wybór wielki. Reprezentacya różnych 
fabryk i firm  krajowych i zagranicz­
nych. Pośrednictwo w sprzedaży cu­
k ru  i św iadectw  eksportowych.

A834

Uczniów1 ^ 2 m°paum ê®c^ przy
scu.

odz. muz. i korep. na miej- 
Bankowa 5—14. A838

P n k n iń u /k a  (U^o^sza) szuka posady 
I U KUJ U W Kd w polskim domu.

W ypłata za pomniki 
przyjmuje się na najdo­
godniejszych warunkach 
najm niejszem i ratami.

Opuściła prasę książka

= D R U G  ZDRAWJA“E
WITOLDA KAMIŃSKIEGO.

Zapobieg. i leczenie chorób domowym 
przyrodn. (hydropat.) sposobem, z 85 
ryc. Cena w ozdob. oprawie 5 rb., z 
przesyłką 5 rb. 50 k. Skład wydawnictwa: 
ul. M.-Błagowieszczeńska Nr 20, u autora. ‘

R434

Główny skład wyłącznie szwajcarskich
jedw abnych sit, nagrodzonych najwyż- 
szemi nagrodam i na wszechświatowych 

wystawach.

Kijów, od 1897 r.: Kreszczatik 11. Tel. 
851 — Berdyczów od 1888 roku: ul. Bia­

łostocka, tel. 33.
Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory, Przedmioty techniczne i elek­

tryczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de­

pesz. Zusman. A— 1—0

Tylko jeden rubel
Za okulary nikł. i pince-nez nikł. lub 

rogowe ze szkłami najwyższego gatun­
ku  są do sprzedania w składzie aptecznym 
A leksam  r*r* Bojnowr skiego

Wszelkie reperacye za umiarkowane 
ceny, Binokle teatralne, po cenie od 

rb. 4-ch.
W.-Włodzimierska Nr 25. Obok hote­

lu Rzymskiego. A730

z dług. prak., udzielaNauczycielka leltc. jęz. polsk., hist.
i lit. Nauki kończyła w Warszawie, 
przyjmuje korektę polsk. Dziesiatinny 
Zaułek Nr 7, m. 12. R430

Salon-Empire *afWn^ ec9ŝpialnia z białej korej- 
skiej brzozy i inne meble i obrazy 
z powodu wyjazdu do sprzedania. 
Pnszkińska Nr 12 m. 23 w oficy-

R477nie.

Uczeń. szk. muz, m tela„
lub może być przychodzącą: M.-Włodzi- 

m ierska 41 m. 28, A. Ł.
R470

O łnnpw o dla chłop, lub dziew, z do- 
u ullujfd brej rodz., z całkow. utrzym.
od 21 t. m. Funduklejow ska 52 m. 1
listownie lub osob. od 5—6 g. R453

ADMINISTRACYA

„Dziennika Kijowskiego"
podaje do wiadomości, że 

w Radomyślu, gub. kijowskiej,

p. Józef Podonowski
upoważniony je s t do przyjmowania pre­

num eraty i inseratów.

A D M IN IST R A C Y A

U
podaje do wiadomości, że

w Żytomierzu

Nr domu 34 
KRESZCZATIK

Nr domu 34 
PASAŻ

sjew'ski zaułek Nr 4,
Deni- 

W eronika Redo. 
R506

Wiktor* Zientarski
pianista-kompozytor.

Udziela lekcyi gry na fortepianie 
oraz śpiewu solowego wraz z teoryą 
muzyki według programu konserwa- 
toryów muzycznych. W skazówki i ra­
dy amatoroin-kompozytorom w dziale 
kompozycyi muzycznych, pisanych na 
fortepian, do śpiewu, na chóry i or­
kiestrę. Ul. M.-Błagowieszczeńska Nr 
143, m. l, od 5 do 7 wieczorem.

A839

pn||/n z wyższ. wykształć, posz. lek. 
rU IA u polsk., fr., niem., ros. i muz. 
wiatostawska 9, m. 6. R502

S zw aczka  Polka, umie szyć i kroić. 
Poszukuje zajęcia. Ul. Laboratorna Nr 
4, m. 10. A833

Do sprzedaniaorleanskH) per

g ga a
tzaa a
Bflt56l
OSIaa
o na a
tfaa  r.
aa

Dom Handlowy Jedwabiami gjj
Magazyn Grzegorza Furmanowa ||

K re szcza t ik  Nr II, w pobliżu ul. Instytuckiej. g |j
Ma na składzie w wielkim wyborze: SS
Specya ln ie  modne m aterye na damskie tualety. Niewykoń- gja 

czone suknie: z szantili, luksenu, gazy, tiulowe, z pajetkami i dżetem, g g
Suknie teatralne 

A ksam it i a n g ie lsk i w elw et na sukn ie . ^
a a  Dla okryć damskich: jedw abny plusz gładki, plusz kotikowy, a s
| 8  plusz modny i aksam it. 1

Wielki wybór zagranicznych ubrań do sukien.
P- S. Od 25-go sierpnia rozpocznie się sprzedaż przybyć m a ją -__

rM cych francuskich m ateryałów sukiennych na dam skie kostium y i okrycia
W ybór w yjątkow y 100 ko lorów . ąs

Ceny um iarkow ane. A778 Ceny stałe.
aa:

CBS aaacuaaE ■pa
3n3

można od 5—7. 
Francya Nr 35.

ły. Widzieć się 
Kreszczatik, Hotel 

A832

z powodu
zawieszenia handlu rozprzedają się za 
V* część wartości m eble używane, 
starożytne i nowszych modeli różnych 
stylów, lustra, obrazy znanych ruskich 
i zagranicznych artystów, gfawH.ury, 
bronzy, porcelana, zegary, kandelabry, 
żyrandole, lampy, wazony, statuetki, 
biusty, serwisy, kryształ, m arm ur, m e­
ble do pokoi jadalnych, sypialnych, ba­
wialnych, gabinetów z drzewa palisan­
drowego, korelskiej brzozy i t. p. Me­
ble sprzedają się niżej wartości. Za­

miejscowym opakowanie darmo.

Kreszczatik domu i  34, Pasaż■i
magazyn rzeczy używanych.

’ A6615

Młody człowiek kształceniem han-
W iadomość 

R504
dlowem, poszukuje pracy, 
w redakcyi sub. S. Z. P.

Polska pracownia damskich kapeluszy
znanej firmy „Józefiną", Kreszczatik 22, 
koło poczty, w dziedzińcu Grand-Hote­
lu, przyjm uje obstalunki i odświeżenie 
aksam itnych i filcowych kapeluszy, m u­
fek i czapeczek, niedrogo. R499

U )q konserw, nauezy-ka daje lek. 
W u lo ż i  muz. Funduklejow ska Nr 51, 
m. 18. R501

Stancya dla uczniów,
władzę szkolną, Funduklejow ska 80 m. 
12, lub w redakcyi „Dzień. Kijów."

Q f ||r |n n ł  doświad. ,korepet., poszukuje 
OlUUulll lekcyi. Swiatosławska Nr 7,
m. 8. R484

^  0  N ajstarsza
F a rh rn k a  

Ogniotrw ałych  kas

8.

Potrzebne są nauczycielki ZX
wykształceniem do Biura Pracy .przy 
Towarzystwie Dobroczynności M.-Żyto­
m ierska 8. ■■■ A 820

B. L I M P E  E G
b. naucz, w muz. szk. ś. p. St. Blu- 
menfelda, daje lek. muz. na fort. i 
harm. Adr. księg. K. Szepe, Gr.-Hutel.

R482-10-2

Poszukuje posady niem łoda intelig. 
os. przy chorej, dzieciach 

lub zarządz. domem: W .-W łodzimier­
ska 95 m. 1, u p. Dobrowolskich L. S. 
Proszę list. lub do siebie, od g. 11—4.

R467

7 klasy poszukuje kor. 
za mieszkanie i stół. Ul. 

Puszkińska Nr 6, m. 23. R481
Realista

Dwie klacze kare,
kłusaczki, z atestatarni: 4 i 3 lata skoń­
czone, p. 4 werszki sprzedają poczta 
W ołodarlcag. kij. st. kol. Biała Cerkiew.

R454

w Kijowie, Kreszczatik 3. 
Telefonu Nr. 1531. A560

Sprzedaż różnych mebli używanych, sta­
roświeckich i nowych w rozmaitych 
stylach, najw ykwintniejszych, ja k  ró­

wnież naitańszych.
Obrazy olejne, ryciny, kandelabry, św ie­
czniki, lampy, bronzy, porceł., dywany, 
portyery i mnóstwo innych rzeczy, należą­

cych do urządzenia mieszkań.
Ceny nadzwyczaj nizkie. W. Wasil- 

kowska Nr 27, tel. 1538. 
Frze d m io ty  okazyjne.

Dla pp. zamiejscowych bezpłatne opa­
kowanie. A749

Ślusarz specyalista publiczność o
pracę w swym fachu lub o jakąko l­
wiek, bardzo potrzebuje (może stróża 
palacza), żona zna szycie, prosi też o ja ­
ką pracę. Polowa 93 m. 2 . R480

Dia jjQ2niówklas wyższy?h stai?$aprzy rodzinie Wolskiej. 
Michajłowska 19 m. 2 . A823

Potrzebna panienka na prowincyę
dla przygotowania dwoj­

ga dzieci do szkół. Znaj. jęz. niem.
lub franc. i muz. M ichajłowska Nr 20,
m. 3, od 1 do 2-ej pp. R483-3 3

2 1 u h  Q iin-7n iń in z całkowitem utrzy 
I u U U UCZniOW manieni przyjmę-

polska rodzina, zapłata um iarkow ana 
Swiatosławska Nr. 9, m. 8. R486

S M  Polak z długol. prakt. po- 
szuk. korcpetycyi zna 

gruntow nie przedni, kursu  gimnaz. Mo­
że być przychodź, lub z całem utrzym.; 
widzieć osob. moż. do g. 1 po poł. lub 
list.: Tarasowska. 14 m. 6, dla stud. T. C.

R471

p. Klemens Lenczewski
ul. Wielko-Berdyczowska, dom p. Świ 
derskiej, upoważniony jes t do przyj­

m owania prenum eraty  i inseratów. 1

A dm in istracya

„Dziennika Kijowskiego1'
podaje do wiadomości, że

w W I N N I C Y

p. E. Opęchowski
upoważniony jes t do przyjmowania pre­

num eraty i inseratów.

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Źeylugi na Dnieprze i Je­
go dopływach „2-go Towarzystwa Że­
glugi na Dnieprze i jego dopły.wach“ z 
rozpoczęciem żeglugi kursują na liniach:

Odchodzą
1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.

Z Kijowa . . . . 9 g, r. 5 g. pp.
„ Ekaterynosławia . 8 g. r. 5 g. pp

2) Kijowsko-Homelskiej.
Z Kijowa . . . .  9 g. r. 2 1/, g.pp. 

Homla . . . .  8g . r. lV 2g.pp
3) Kiiowsko-Czermhowskiej

Z Kijowa
„ Czernihowa . 

4 ) Kijowsko-Pińskiej.
Z Kijowa . . 

Pińska

12 1/, g. d. 5 g.pp 
12 g. d. 6 g. w.

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z Kijowa

o 10 g, r. 
o 9 g. r.

0 67 2 g- w. 
„ Czarnobyla . . . o 8 g. r.

6) Kijowsko-Mohyiowskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie­
działki, środy i piątki o 21/2 pp.
Z Mohylewa w niedziele, w tor­
ki, czwartki i piątki o 6 g. r.

Uwaga. W Łojewie pasażerowie zmu­
szeni są przesiadać do drugiego paro­
s tatku. Z Łojewa do Mohylewa paro­
sta tek  odchodzi o g. 3 pp. po przyj­
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku.

i\ j s & t e r * 11
Uwaga. 1) Oprócz statków  pocztowo- 

osobowych na wszystkich liniach będą 
kursowały sta tk i towarowo-osobowe i 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezono­
we na przejazd do letn isk  są n ie­
ważne.

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


